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Za Kedakeją »dpowisdzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

..-¡«istraeya. Ekspsdycya i Bióro Reńrteyi priypla- 
Ao«'”1 cn YVühelraowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
„pkadri codziennie i wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnyck.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

, „¡orsza drobnego 1 Bgr. 6 fen. — Keklamy ed
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
redakcyi. administracyi i okspedycyi winny byó jo reoas j frankowane. DZIENNIKPOZN

Ajencye Dziennika Poznańskiego :

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania 7 marek 50 fen., w Państwie nia- 

13.fevl w Auatrri « guldenów, we
Is S In W A??ln- 1?,mar- 50 fen- V Szwscyi 

• 5<? fe“-’ * Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgu 12 marek, w Turcyi 22

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen.

Przed płata Pogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej ora; w państw ach do związku po­
cztowe go niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zad tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn,
| Rękopisma

nadsyłane Bedakcyi nie zwracają się i niszczone będą

tneyer, H. Albrecht I aubenstraase o4, Internationale Anaonoeu-Eipedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaolt et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Como 
clawiu Daube, Haaaenstein & Vogler i Kosie. — W Pleszewie: L. Zboralski. p-
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Na miesiące Illly-marzec otwieramy 
osoliią prenumeratę, którą obowiązane są przyj­
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 1 talara »> fenygów, dla miejsco­
wych 25 sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

P 0 Z N A N, 28 stycznia.

Szczegółów z przebiegu posiedzenia francuzkiego 
Zgromadzenia narodowego w dniu 26 stycznia nie za­
mieszczają jeszcze dzienniki. Wiemy tylko z telegramu 

eV wczorajszego, że radykalny deputowany Rouvier inter- 
°M pelował ministra spraw wewnętrznych w sprawie roz- 
ipjiwiązan-a rady municypalnej w Marsylii i że sesyą tg 
lo S[i do najburzliwszych zaliczają, Minister spraw wewnę- 
auiaj trznych i deputowany Cornelis do Witt bronili rćzpo- 
n®1’ rządeń rządu, pcczóm p. Rouvier cofnął swą interpela-

l.

,, cyą. Po cóż więc „tyle hałasu o nic“ — zapytaćby 
sig można. Sesye takie bez praktycznego rezultatu 

Sze<’ rozdrażniają tylko więcćj umysły i coraz większą mię-
(61 dzy stronnictwami tworzą przepaść. Ale taki to już 

j jest charakter tego Zgromadzenia, które zawsze zatrzy- 
34f muje się w połowie drogi i nic doprowadzić nie po-

(22 trafi do końca. Pan Rouvier ostrćj poddawał krytyce 
rozporządzenia rządowe, przeląkł się jednakowoż, ażeby 

achiJ Zgromadzenie nie sankeyonowało tćj jego nagany — i 
io ni cofnął interpelacyą. To tćż wśród tego usposobienia 
ji’,l spodziewać się nie można, ażeby ta „wielka kwestya“, 

projekt do prawa o senacie, te tak zwane ustawy konsty­
tucyjne pomyślnie zostały załatwione. O ile z francu­
skich dzienników dotychczas sądzić można, za prawem 
o senacie obstawać tylko będą orleaniści tj. prawe cen­
trum, którzy projekt dla swoich chieliby wyzyskać celów, 
dkrąjna prawica oświadczyła już stanowczo, źe „nic 
nie chce ukonstytuować“ a frakeye lewicy obawiają 
sig znowu, ażeby senat nie był autirepublikańskim, i 
dla tego glosować nie będą za jego utworzeniem. Z te­
go, że drugie postanowiono czytanie powyższego pro- 

zara!ijektu, nie wynika bynajmnićj, ażeby pomyślnie o jego 
ap0Josie rokować można. Wszystkie bowiem stronnictwa 
O b PruSn% zyskać na czasie a istotną różnicę zdań i zapa- 
restj,trywań wykażą dopićro obrady w drugiem czytaniu. 

To wszakże nie ulega już wątpliwości, że po mowach

mi
em.
Ski.

wyka 
ą fa! 
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R pp. Juliusza Favre i Berengera wszystkie stronnictwa
)(lii'e,w’cT zg°dziły się na to, ażeby nie wyciągać kaszta- 
j inów z ognia dla książąt orleańskich. — Komisya śled- 
li'nmCZa’ wyRadzona w celu rozstrząsania nieformalności, 

‘ J zaszłych przy wyborze bonapartystowskiego kandydata 
iństF‘ de Bourgoing, chce podobno, jak piszą z Paryż«, 

b jrozszerzyć śledztwo na sprawę tyle głośną korpitetu 
—.imperyalistycznego, którego celem restauracya cesar- 
gH stwa. Podsekretarz stanu w ministerstwie spraw we- 
flip. wnętrznych, Cornćlis de Witt przedłożył wreszcie wy- 
, działowi komisyi śledczćj akta urzędowe, odnoszące się

Serce kamienne.
awdif

POWIEŚĆ
ibliczw°flnuta na tle ostatnićj wojny węgierskićj o niepodległość
gry«

Maurycego Jokai’a.

Przekład dokonany z upoważnieniem Autora.

TOM II.

50 (Ciąg dalszy. Zobacz nr. 3, 4, 6, 7, 8, 10, 11, 13, 14, 15, 16 
i 22.)

ROZDZIAŁ VI.
O w trzeci.

___-p. Ostatnie te dni Jeno Baradlay przepędził w domu
|*nkenhorstów; zakwaterował się tam kompletnie.

50 d amerdi;ner poszedł na barykady a pokój jego urzą- 
.z°no dla Eugeniusza; tym sposobem mógł dniem i 
oc- być w domu ukochanćj.

50 Niezwykłe czasy niezwykłe tćż przynoszą z sobą 
f.Uacye. Gdy palące się pałace noc rozjaśniają, gdy 
P*%cycb ze snu budzi pękanie bomb i granatów, tru- 
?? Pytać o prawa i przepisy etykiety, trudno się dzi- 
..’,ze młody człowiek w domu pozbawionym męzkićj 

lek>, przepędza straszliwe noce, że mdlejącym z prze- 
sc“a kobietom dodaje odwagi, źe je pociesza i krzepi. 

, Dprócz tego Jeno śmiało mógł przypuszczać, że 
’Unek jego do Alfonsyny, jakkolwiek dotąd nie ujęty 
. IWa» nie mnićj był niemal uprawnionym; mógł się
*. Uwa*a(^ za uznanego narzeczonego. W oczach 

)d k Przecież ściskał i całował córkę; zezwalać na coś 
o» jg?’ Jest Już uznaniem, sankcyą, macierzyńskićm 
Jjoeławieóstwem. Braknie tylko uroczystego oświad-

Ia> to jednak odłożono do sposobnćj chwili.
| .ieraz wszakże wrażenia trwogi miotają nim tak

Lż® 2#8lusząją wszelkie inne.
. innych cza8ach jakiż czar miałaby dla niego 
-ji * ’ Że *PSdzi trzy dni i trzy noce obok ukocha-
s"~~ W każdćj godzinie módz ją widzieć, budzić ją 

to znów przez nią być budzonym, być boźy-

do wyboru w departamencie Nièvre, odmówił jedna- ! pełnialem moich obowiązków prawie nie było faktów 
kowoż wydania niektórych akt poufnych. Prefekt po- i takich, do którychby powrócić potrzeba, ażeby ciągłość 
licyi p. Renault, który również był przesłuchiwany ' relacyi moich utrzymać. Śmierć okryła żałobą kilka 
przez komisyą parlamentarną, wręczył liczpe sprawo- [ rodzin krakowskich zabierając s. p. Leona br. Sko- 
zdania, świadczące o intrygach bouapartystów. Re- ( rupkę i Julję z hr. Ostrowskich Michałowską, i rzuciła 
nault uchodzi, jak wiadomo, za otwartego nieprzyja- posępny cień na pierwsze dni karnawału, obojga tym 
cielą bonapartystów, i dla tego stronnictwo to dokłada zmarłym jednak już Dziennik poświęcił osobne 
wszelkich starań, ażeby usunąć z urzędu nie miłego wzmianki, w szeregu zaś innych wypadków, które kro­
mo szefa bezpieczeństwa publicznego. niki Krakowa przez ten czas stanowiły, nie było zda-

Alfons XII. niebawem ma być uznany królem rżeń ważniejszego znaczenia, nie trudno mi więc bę- 
hiszpańskim przez mocarstwa zagraniczne. Taką wia- dżie przerwę w korespondencjach zapełnić,
domość przesyłają z Paryża do pism niemieckich. Na Rada miejska na ostatnićm posiedzeniu udzieliła
to uznanie usiłuje, zdaje sję, młody król zasłużyć po- komisyi uporządkowania miasta prawo nie tylko roz-
gromem karlistów. Wydano bowiem, jak piszą z Ma- trząsania i oceniania ale i zatwierdzania planów budo-
drytu, rozkaz armii północnój rozpoczęcia kroków za- wli wznosić się mających z funduszu pożyczkowego,
czepnyob. Celem operacyi wojennych jest odsiecz z wyjątkiem Sukiennic i wodociągów. Wielu radzców
Pdmpelony. Jenerał Primo di Rivera, który pod oponowało przeciwko tćj uchwale, która może teorety-
Sommorostro tak ciężko był rannym, mianowany zo- cznie nie zupełnie da się usprav iedliwić, ale praktyczny
stal głównodowodzącym tego korpusu, któremu prze- skutek może mieć dobry przynajmnićj o tyle, że ko-
znaczono główne działauie. misya jako ciało ruchliwsze, bo mnićj liczne prędzćj

i i m e s odbiera z Santander wiadomość, że„Nau- zatwierdzać będzie projekta, co umożebni przystąpienie
tilus“ znajduje się jeszcze w Passages i oczekuje przy- do budowy zaraz z wiosną.
bycia „Albatrosa“ i korwety „Augusty“. Dwa okręty Przy obradach nad budżetem na r. 1875, dotycb-
hiszpańskie krążą przed Zaiauz — przeciwko któremu czas jeszcze nie uchwalonym, płaca prezydenta miasta 
chwilowo nie rozpoczną się kroki zaczepne. |ma być podobno podwyższoną z 4,000 na 6,000 złr.

Według najświeższych wiadomości z Carogrodu rocznie, oraz uchwalonym będzie podobno dodatek 7 
sprawę podgorzycką na następującćj uregulowano pod- ¿ prc. do podatków stałych pobierać się mający na po­
stawi«: kaiańn nramnorAraki trzeby gminy. Dotychczas gmina miasta Krakowa nie

pobierała żadnego dodatku.
Zima tegoroczna nie

stawie: książę czarnogórski upoważnia komisyą szcze 
golową, która zasiadywać będzie w klasztorze Piperi, 
do sądzenia oskarżonych Czarnogórców. Turecki dele­
gowany weźmie udział w obradach komisyi. Tureccy 
poddani, którzy strzelali na Turków i schronili się na 
terytoryum czarnogórskie, wydani zostaną władzom tu­
reckim. Porta wreszcie zatwierdzi uchwałę, jaką wyda 
komisya w Sc- tari.

Duński Folkething — czynniejszy w tym roku 
niż lat innych — zażądał przez lewicę wysadzenia ko­
misyi, którćj rząd ma „wyjaśnić przyszłe stanowisko 
Danii“ w obec zagranicy.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował mistrza ceremonii, szambelana i rotm’strza 

hr. Ludwika Perponcher pierwszym słńibę czyniąoyjł mi­
strzem ceremonii.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Kraków, 20 stycznia. (Spóźnione.) 
(Nekrologia — Z Rady miejskićj i magistratu. — Prof. Duchiń- 
ski — Nowe pismo. — Wznowienie wydawnictwa Dzwonka 
w Tarnowie. — Nowości teatralne. — Karnawał. — Dwudziesto-

pięciolecie księgarskie.)
Q. Chwilowa nieobecność w Krakowie pozbawiła 

mnie możności dostarc ania regularnie wiadomości z na­
szego miasta, zawiązując jednak na nowo koresponden- 
cyą widzę, iż przez przeciąg czasu, w którym nie do-

szczem tćj do ubóst .. ienia ukochanćj kobićty, widzieć, 
z jaką trwogą go żegna, gdy się oddala na chwilę, być 
witanym niewymowną radością, czuć łzy jćj na swojćj 
twarzy i jćj oko tonące w swćm oku — nie, to byłoby 
szczęście niepojęte! — Idyliezne to szczęście wszakże 
przestaje nićm być, gdy przerażenie ścina ci krew w 
żyłach i szarpie bezustannie nerwy.

Cały ten kielich rozkoszy zatruwa mu jedyna kro­
pla piołunu — myśl: co przyniesie dzień jutrzejszy?

Tajemnicza wyrocznia mówi tysiącem języków, ka­
żdemu z pytających odmienną daje odpowiedź. A czę­
sto nawet tysiącznemu pierwszemu nie powie jeszcze 
przybliżonćj prawdy.

I Jeno słyszy tysiączne odpowiedzi na pytania, 
które mu podszeptuje obawa.

Co przyniesie dzień jutrzejszy?
Czy powstanie zwycięży?
Lub tćż zostanie przytlumionćm ?
Może rozpocznie się ostatnia, rozpaczna walka na 

ulicach miasta, może z bram i okien strzelać będą, 
może nieprzyjaciel będzie burzył i podpalał domy, 
kto wie, może nawet nie będzie szar.ował kobićt i bez­
bronnych?..

Czy i jego wraz z ukochaną zamordują?
Czyli tćż podda się miasto a lud broń złoży?
Czy w ówczas strąceni mocarze powrócą znoau 

do steru krajowej nawy?
Co z sobą przyniosą: łaskę czy zemstę?
Jaki los czeka rodzinę Plankenhorstów?
Mogłaż jćj wybitna w powstaniu rola pozostać 

wrogom tajemnicą?
A gdyby tak wyprzeć się jćj można?
Gdyby można znaleźć usprawiedliwienie w wszech­

potężnych okolicznościach, w nacisku, jaki wywierają 
na najsilniejszych nawet...

Może sądy wojenne pojmą całą wagę psycholo­
gicznych wpływów, może uwzględnią niepoczytalność 
nerwowych, trwożliwych kobićt?

Może się uda znaczną część rozgłosu zwalić na 
tych, którzy uciekli lub poginęli?

Może wśród dawnych znajomych znajdzie się kilku 
życzliwych, co się za niemi ujmą?

Ale co się stanie, jeśli właśnie ci dawni znajomi 
przedzierzgnęli się w najnieubłagańszych wrogów?

Co będzie, jeśli je stawią przed sąd wojenny? 
jeśli je osądzą, zawloką do więzienia lub na rusztowanie?

Co się z nim samym stanie, gdy Wiedeń padnie, 
o to nie troszczył się Baradlay.

Wszystko, co w celu obrony własnój zrobił, zale­
żało na sprowadzeniu sobie fraka i cylindra do domu

! żarna tegoroczna me mało dała się w znaki na­
szemu miastu a szczególnićj mieszkańcom^ Spadły w 
początkach w nadzwyczajućj obfitości śnieg w małćj 
tylko cząstce uprzątnięto, właściciele domów nie stoso­
wali się do regulaminu wkładającego na nich obowią­
zek wyprzątania śniegu z przed swych domów, siły 
straży ogniowćj miejskićj nie wystarczały do usunięcia 
stwardniałych pokładów śniegowych, gdy więc w tych 
dniach nastąpiła odwilż, ulice miasta stały się w wielu 
punktach nieprzystępnemi dla jeżdżących, a lawiny 
topniejącego śniegu, spadające z dachów na głowy prze­
chodniów stały się powodem niejednego wypadku. Na­
leżałoby koniecznie energicznićj przestrzegać istnieją­
cych w tym względzie przepisów.

Od dłuższego już czasu bawi w Krakowie prof. 
F H. Duchiński, którego nazwisko znane jest uczo­
nemu światu z nowych etnograficznych i historyozofi- 
cznych teoryi. Szanowny badacz miał na wydziale hi­
storycznym tutejszej akademii umiejętności dwa odczy­
ty, które wywołały żywe rozprawy, następnie zaś miał 
odczyt w muzeum teohniczno-przemysłowćm, który je­
dnak ńie odniósł właściwego skutiu, gdyż prof. Du­
chiński nie posiada daru popularnego wykładu, a 
większa cz^ść słuchaczów zgromadzonych w muzeum 
nie była należycie przygotowaną do zrozumienia wy­
kładu. Zapewniają, że p. Duchiński zamierza stale, a 
przynajmnićj na lat kilka osiąść w naszćm mieście.

Z Nowym rokiem zaczęło tu wychodzić pismo p. 
n. Szkice społeczne i literackie, którego 
redakcją zajmują się podobno przeważnie siły młod°ze. 
Numer pierwszy, który wyszedł w dniu 10 b. m. od­
znacza się zarówno starannością redakcyjną, jak ele- 
gancyą zewnętrznćj strony wydania. Sądu naturalnie

---------- --------- ■ -----------------ri'T"iiiii»-niBB—nninimiwnnnwffw

Plankenhorstów a zapakowaniu munduru i kalabryj- 
skiego kapelusza oraz złożeniu tćj paczki, opatrzonćj 
zmyślonym adresem, u st óża domu, w którym mie­
szkał.

Na niego nikt chyba nie zwróci uwagi.
Przez cały ten czas nie skompromitował się prze­

cież niczćm, niczćm nie odznaczył.
Całą jego winą to chyba tylko, że dla własnćj 

rozrywki, dla zaspokojenia ciekawości był zawsze tam 
obecnym, gdzie działali inni zapaleńcy, co całą tę spra­
wę brali z poważnćj strony.

On poważnie zapatrywał się tylko na westchnienia 
swój narzeczonćj.

A choćby mu tćż przyszło podzielić los swć, uko­
chanej — cóż go to może obchodzić?

Umrzeć z nią!... nie byłożby to rozkoszą?
Wprawdzie myśl ta ściskała mu serce, zwłaszcza 

gdy wystąpiła mu jawnie przed oczy we wszystkich 
swych szczegółach; wreszcie jednak i z nią się po­
godził.

W ostatnich tych dniach często wpadała mu w 
ręce Lamartine’« „Historya Girondystów,“ leżąca na 
stole salonu. Jeno czytał w niej opis dziejów kilku 
par narzeczonych, których pospołu wieziono w jednych 
taczkach na plac tracenia, a którzy razem wchodząc na 
rusztowanie wołali zeń jeszcze: „Vive la liberté!“

i Wyobraźnia jego oswoiła się z tvm obrazem.
' Wrósł ou w jego duszę i Jero najmocnićj był

przekonanym, że gdyby Alfonsynę miano pociągnąć 
do odpowiedzialności — onby jćj nie przeżył.

i Jeśliby ją uwięziono — poruszyłby niebo i ziemię, 
żeby ją oswobodzić; w razie zaś, gdyby mu się to nie 
udało, gdyby krew jćj miała popłynąć — i on już na 
śmierć był gotowym; w głowach jego łóżka leżał już

. nabity w tym celu pistolet.
Wieczorem dnia trzeciego skończyła się walka. 
Większość obrońców miasta poddała się, ro»pro-

i szone tylko drobne oddzialki biły się jeszcze w ulicach 
odległych przedmieść, podczas gdy w główne ulice

I śródmieścia wkraczało już zwycięzkie wojsko, z huczną 
muzyką na przodzie.

j W salonie Plankenhorstów trzy się tylko znajdo- 
; wały osoby: obie panie i Jeno, 
i Bohaterowie dnia wczorajszego, co tak niedawno

jeszcze gwarem napełniali ten salon — polegli lub się 
rozpierzchli.

W chwili, gdy przed domem ozwała się kapela 
przechodzącego tą ulicą wojska, posłyszał Jeno przy­
spieszone kroki na wschodaoh. Przychodzą! przycho­
dzą wprost tutaj!

o piśmie na podstawie pierwszego numeru wydawać 
niepodobna, debiut jednakże dobrze wróży. Wydaniu 
drugiego numeru w terminie stanęła na przeszkodzie 
polieya, a raczćj ustawa drukowa z r. 1862, podciąga­
jąca pod obowiązek składania kaucji wszelkie pisma 
wychodzące częścićj niż dwa razy na miesiąc, jeżeli 
tylko cioć ubocznie zajmują się politycznemi, religij- 
nemi lub społecznemu kwestyami dziennemi. Tym 
sposobem numera Szkiców ukazywać się będą tylko 
dwa razy na miesiąc, w powięksionćj odpowiednio ob­
jętości.

Pismo ludowe p. n. Dzwonek, które od kilku­
nastu lat wychodziło we Lwowie, w ostatnich latach 
bardzo nieregularnie i pod ciągle zmieniająeemi się 
redakeyami, przeniosło się do Tarnowa' i z nowym 
rokiem wychodzić zaczęło jako dwutygodnik mający 
czynić zadość ogólnym potrzebom miasta i okolicy 
tarnowskićj. Redaktorem i wydawcą jest ks. Berard 
Bulsiewicz, drukuje się w drukarni p. Anastazego Ru- 
sinowskiego.

W teatrze, do którego publiczność znowu bardzo 
licznie uczęszcza, po Żydzie, Asnyka, przedstawiono 
na benefis Bendy dramat Feuilleta pn. „Dwa światy“ 

i (La belle au bois dormant). Sztuka ta znalazła wiel- 
' kie powodzenie, tak że na każde przedstawienie bra- 
I kuje biletów. Tłumaczem jćj jest p. Zygmunt Sarne- 
i cki. Wkrótce mają byó przedstawione dwie nowe 
. sztuki „Begum Somru“ Fr. Halma na benefis pani 
I Huffman i „Emilia Galotti“, arcydzieło Lessinga, na 
; benefis panny Maj, obie tłumaczył p. Wł. Sabowski. 

Przekład pierwszćj dokonany jest wierszem miarowym.
Karnawał dotychczas słabe daje znaki życia. Z za- 

. baw publicznych, oprócz redut, na których zaprowa­
dzono ważną reformę, bo zabroniono publiczności wcho­
dzić na salę w paltotach, futrach i kaloszach, i z któ­
rych dwie ostatnie powiodły się bardzo dobrze, — mie­
liśmy dotąd tylko wieczór tańcujący urządzony w so­
botę w sali redutowćj, staraniem resursy miejskićj, od- 
rodzonćj z Postępu. Zabawa była dosyć ochocza, cho­
ciaż zebranie, szczególnićj pod względem liczby 
dam, niezbyt liczne. Dzisiaj odbędzie się pierwszy 
większy bal publiczny, na dochód towarzystwa wzaje- 

j mnćj pomocy uczniów uniwersytetu jagiellońskiego, w 
dalszym, zaś ciągu rozesłane są zaproszenia na bale 
prawników, medyków i towarzystwa wzajemnej pomocy 
uczniów instytutu technicznego. Onegdaj wieczorem 
prezydent miasta dawał wieczór, na który zebrało się 
kilkaset. osób, z rozmaitych sfer. Była to recepcja
wyłącznie męzka.

W dniu 16 b. m. przyjaciele i koledzy księgarza 
i wydawcy tutejszego p. Aleksandra Nowole- 
c k i e g o obchodzili 25 rocznicę jego działalności księ- 
garskiój i wydawniczój, rozpoczętej w Warszawie, a 
skutkiem wypadków r. 1863 przeniesionćj do naszego 
miasta. Solenizant otrzymał mnóstwo listów ze wszy­
stkich stron kraju, zachęcających go do wytrwania i 
dalszćj gorliwości na drodze, na której już niejedną dla 
piśmiennictwa położył zasługę.

(«) W

Kijów, 21 stycznia. 
(Stósnnki na Rusi.)

końcu i w początku każdego roku zwykle

I na wszystko był już przygotowany — tylko nie 
na to, co zobaczył. ,,

Dawni znajomi, owe ci-devant znakomitości 
wieczorków na salonach Plankenhorstów wchodzili ko­
lejno z uśmiechem tryumfu na ustach. Każdego z o- 
sobna grzeczna gospodyni witała serdecznym rąk uści­
skiem i poczęła się gawędka, śmiechy i wrzawa, jak 
to zwykle bywa, gdy się rozproszone nieszczęściami 
kółko znajomych znów przy jednćm zejdzie ognisku. 
Każdy czuje się wtedy tak swobodnym jak w domu 
i chórem idzie opowiadanie przeżytych wypadków, robi 
się wrzawa ogólna, jeden mówi przez drugiego a wszy­
scy weseli, odurzeni zwycieztwem, żartujący i winszu­
jący sobie wzajem, — i rzecz dziwna, panie domu od 
razu w ton gości trafiają; nie razi ich bynajmnićj ten 
niespodziany, dziwaczny przeskok, jakby ośm ubiegłych 
miesięcy, z wszystkiemi swemi dziejowćj doniosłości 
wypadkami, co światem wstrząsnęły, były tylko sennćm 
marzeniem, prześnionćm w ciągu zeszłćj nocy.

O Eugeniusza nikt się nie pyta.
Nie zwrócono nawet uwagi, że jest na świecie, nie 

pytano, co na nim robi?
Z gości nikt nie bawił tu długo; każdy chcia} po­

kazać, że żyje i — że tryumfuje; na miejsce oddala­
jących się przychodzili nowi. Całe dawniejsze towa­
rzystwo podążało za weszłćm w mury miasta wojskiem.

Jeden gość wreszcie raczył zauważyć obecność Eu­
geniusza.

Gościem tym był pan Ridegvary.
Wjadł z wielkim hałasem, z głową butnie za­

dartą, z dala już winszował damom, ściskał ich ręce 
w obu swych dłoniach i, zamieniwszy z cicha kilka 
słów z panią Antoniną, odszukał wreszcie wzrokiem 
Eugeniusza, który, wciśnięty we framugę okna, po- 
glądał na rozgrywającą się przed nim komedyą.

Zaledwie wszedł nowy jakiś znajomy i począł ba­
wić panie, Ridegvary zwrócił się natychmiast do Eu­
geniusza i zagadnął go z półurzędową uprzejmością:

— Servus, mój młody przyjacielu, jak to dobrze, 
że cię tu znajdujem. .Mam z tobą pomówić o rzeczach 
ważnych, dotyczący oh twego losu. Zechcićj udać się 
do domu i oczekiwać mnie w twćm mieszkaniu.

Jecö był jesecze tak dziecięco posłusznym, że nie 
przyszło mu na myśl zaprotestować przeciw temu wy­
syłaniu do domu in optima forma.

— Służę waszćj Ekscelencyi. Ale trudzić się do 
mego mieszkania byłoby zbytecznćm, czasowo bowiem 
zajmuję w tym domu pokój na drugićm piętrze po 
prawćj stronie wschodów.

—•• Proszę, nio o tćm nie wiedziałem.



2
dzienniki streszczają szereg dokonanych w ciągu roku 
faktów w życiu publicznóm i wypowiadają swoje ży­
czenia na rok przyszły. Sprawa polska w tych obra­
chunkach nie była pomijana. W ubiegłym roku tylko 
Peters b. Wied, podniosły ją przychylnie dla Po­
laków, jak zwykle traktując, lecz to jedyny organ, 
który mówił o Polakach. Tylko w Kijowie jedna z 
miejscowych gazet, Kijowski Telegraf, powtó­
rzyła artykuł P e t e r s b. Wied., uwidoczniając ten 
szczególny zwrot w traktowaniu sprawy pojednania się 
Polaków z Rosyanami, że ostatni powinni pierwszych 
pociągnąć ku sobie dodatnia stronę tych instytucyi, 
jakie obecne panowanie dało Rosyanom, i że należy 
wprowadzić ziemstwa do naszych gubernii. Nie libe­
ralizm jednak gazety petersburgskićj zwraca naszą u- 
wagę, lecz że tego liberalizmu tak mało wśród tłumu 
organów prasy rosyjskiej. Jakaż to różnica w stósun- 
ku do początku ubiegłego roku, a szczególnie w stó- 
sunku do lat 1872 i 73. Widocznie bez odgłosu w 
społeczeństwach polskićm i rosyjskićm traktowana 
sprawa nuży i schodzi z pola. Trzeba nadto dodać, 
że redakcya dotychczasowa Peters b. Wied, zmu­
szony została ustąpić a dziennik ten stał się oficyalnym 
organem; jeszcze mnićj zatćm jest szansy dla podnie­
sienia sprawy polskiój; uśpiona, zejdzie z pola i zno­
wu wpadniemy w ręce abrusitelej i czynowników na 
długie lata. Takie myśli nasuwa zastanowienie, gdy 
rzucamy wzrok po za siebie i pomimo woli staje py­
tanie: cóż dalój będzie? Pozwólcie więc i waszemu 
korespondentowi z powodu Nowego roku słów kilka 
powiedzieć w tój sprawie.

Obojętność prasy rosyjskiój dla sprawy polskiój 
zupełnóm jest odwzorowaniem stanu społeczeństwa pol­
skiego ; żyje ono tu po większćj części bez nadziei, 
bez myśli, z dnia na dzień. Nic, zgoła nic nie poruszy 
go żywiój. Odstrychnięcie się od życia publicznego, 
apatya dla wszelkich objawów społecznych tak zu­
pełne, że w gubernii kijowskiój nie wiedzę nawet, co 
się dzieje w Kijowie. Niedawno zdarzyło się mi być 
"w jednym z powiatów Ukrainy południowój; liczne to­
warzystwo z sąsiednich obywateli dało mi możność 
sprawdzenia tego, co niejednokrotnie słyszałem o na- 
szóm polskićm społeczeństwie.

Gdy zaszła mowa, a raczój gdy Sprowadziłem ją 
do wypadków politycznych, pytano się, jaki to Sadyk 
przyjechał do Kijowa i co zrobił? Nowością była 
dla nich o tym nawet fakcie każda wiadomość, — 
a o kongresie archeologicznym ani pojęcia nie mieli. 
Podobne obeznanie się ze sprawami społecznemi zasta­
łem i w kaniowskim powiecie, odległym ledwo o kilka­
dziesiąt wiorst od Kijowa. Tak się tóż rzeczy maju 
na Podolu i Wołyniu. Wszystkie życzenia swoje co 
do chwili obecnój sprowadzają do jedynego żądania: 
niechaj by znieśli kontry bucyą i pozwolili majątki ku­
pować, a zresztą możnaby jako tako żyć.

To usunięcie się od życia, tę apatyę różnie różni 
sobie tłumaczyć mogą i oczywista tłumaczą, a fanatycy 
różnych zacofanych dążeń wyzyskują dla własnych ten- 
dencyi. Najliczniejsza jest zawsze tu klasa czcicieli ducha 
narodowego, skrytój myśli narodowćj, która ma się prze­
chowywać nie u tych, którzy mówią głośno, myślą wy­
raźnie, ale w masie milczącój. Lecz najsilniejsza chociaż 
słaba liczbą partya, a nawet jedynie siłę mająca i panująca 
w kraju jest to partya Targowiczan naszych. Nie u- 
marła Targowica! Dumie i żądzy panowania poświę­
ciła ona wolność i byt rzeczypospolitój, lecz i sto lat 
naszych cierpień nie nasyciły ich dumy, nie napoiły 
ich żądzy wyłącznego panowania. Oto fakt nowy dla 
wyjaśnienia tajemnicy naszój niedoli.

W czasie ostatniej swojój bytności w Kijowie car 
Aleksander II. wypowiedział słowa, — które mogły­
by wielką przynieść ulgę krajowi, jeśliby Targowicza- 
nie nie udaremnili przyjaznych okoliczności. — Car

Dowiedział, że jest bardzo dobrze usposobionym, dla 
'olaków gotów wiele dobrego zrobić, potrzeba tylko, 

żeby Polacy bardziój stanowczo się wypowiedzieli wzglę­
dem chęci pojednania się z Rosyą. Następstwem tych 
wyrazów był projekt r. 1874 wprowadzenia ziemstwa 
do naszego kraju. Administracya krajowa z rozkazu 
z Petersburga zapytała czterech obywateli naszych o 

ufne zdanie: czy należy już wprowadzić ziemstwo. 
cóż odpowiedzieli ci opiekunowie? Kraj po klęsce 

z 1863 roku za nadto demokratycznie jest 
jeszcze usposobionym!“ Czy można mizerniój postą-

pić? Sama nielogiczność takiój odpowiedzi bije w 
oczy, rozumie się, nie mogła ona rządu przeko­
nać, bo rząd wie, że nie demokratyzm, ale rewolucya 
socyalna grozi krajowi; nie demokratyzm polski, nie 
żaden ruch polski grozi społeczeństwu, ale zatycie ego­
istyczne, ale bierność samolubna, która jak pęta na no­
gach grozi wstrzymać wszelki postęp w kraju. Sam 
wyraz demokratyzm użyty tu dwuznacznie; autorowie 
odpowiedzi chcieli zagrozić widmem rewolucyi socyal- 
nój! Bo nie mogli nawet ci nasi opiekunowie 
przypuścić, żeby ktoś uwierzył w taki fałsz: Polacy 
przygotowują nowe powstanie narodowe! Takie kłam­
stwo nie długoby potrwać mogło: rząd nakazałby 
śledztwo, padłoby kilka ofiar, ale fałsz zostałby wy­
kryty. Jeśliby oskarżyli wyraźnie o socyalizm, liczba 
ujętych propagatorów socyalnój rewolucyi łatwoby ich 
słowa w poniewierkę podała, wykazawszy, jak mała 
ilość przypadkowo uległa wpływowi Rosyan-socyalistów 
ilposzła w ich ślady. Ale kto sprawdzi stopień demo- 
kratyzmu u Polaków? czy pożytecznym jest dla 
całości państwa, czy szkodliwym? Obywatele ci zde­
cydowali, że szkodliwy, że godzien prześladowania. —

Jaka to zgroza widzieć, — że ludzie dobrze 
myślący nie wyrobią sobie głosu w kraju. — A 
przecież okoliczności sprzyjające się nadarzają. Cze­
muż na wezwanie gazet rosyjskich nikt w Rosyi, ża­
den Polak nie odpowiedział, nie podniósł głosu. Roz­
mowa była tylko z zagranicznemi organami prasy pol­
skiój, albo z odzielnemi broszurami anonsów z kraju 
pochodzącemi. Jeśli potrzebny był czas do namysłu, 
dosyć już go minęło w 1872 r.; czas już żeby Polacy 
sami w pismach publicznych sprawę tę podnieśli*). 
Rząd a nawet Rosyanie nie mogą przyjąć głosów po 
za granicami kraju wypowiedzianych za głos Polaków 
w kraju mieszkających, gdyż szerszój publiczności nie 
są znane te głosy.

Rozprzężenie społeczne po roku 1872 gwałtowniój 
wprawdzie postępuje niż pierwój; mimo Rosyanie nie 
znajdą w tym upadku naszym sposobu rozwiązania 
sprawy o raisond’etre między Polakami i Rosyanami; 
społeczeństwo nasze zbyt jest silne, żeby i sto lat je­
szcze mogły doprowadzić go do stanu nieistnienia, jako 
siły społecznój.

Tutejszy systemat rządowy zubożenia i wydziedzi­
czenia posiadaczy ziemskich działa ctraz gwałtowniój; 
wyprzedają się polscy obywatele; z drugiój strony 
nieumiejętność zaradzenia sobie nieraz jest także po­
wodem klęski. I cóż robią ci, którzy wyprzedali się 
z majątków? Czy nieszczęście uczy? Oto przyje­
żdżają do miasta, żeby handel prowadzić, lub... dzieci 
wychowywać! Lecz nie pozbywszy się starych nało­
gów, dogadzając im tajemnie, po paru latach wyje­
żdżają szukać chociażby oficyalisty miejsca i schodzą 
w rzędy proletaryatu. Pozostaje bardzo niewielka 
liczba jeszcze się trzymającj oh obywateli. Otóż to w 
imię ich i za nich, chocia bez ich wiedzy działają nasi 
Targowiczanie i upewniają rząd i proszą, żeby nadal 
trwał stan taki w obawie większego nieszczęścia. — 
Oto nasze położenie smutne, prawie rozpaczne, a je- 
dnaknie bez wyjścia.

lój mówi Pokrok, że prawa Polaków poznańskich do 
poszany ich mowy a narodowości polskiój są jasne. 
Wypływają one tak z prawa przyrodzonego jak i pa­
tentów królów pruskich, jak nie mniej stypulacyi 
kongresu wiedeńskiego. — Otóż powiada Pokrok, 
wszystko to przywiedli Taczanowski i dr. Nie­
golewski i przywiedli liczne nadużycia, jakich się 
dopuszczają co do narodowości polskiój. Jakiż jednak 
tego rezultat? Oto że za wnioskiem p. Taczanowskie­
go głosowali tylko Polacy, Alzatczycy, centrum i so- 
cyaliści; nationał-liberały zaś przeciw. Wniosek ten 
zatóm upadł. Przytacza dalój treść żałoby, „kteron 
metaji synove Polsky pruske vlade v tvar pred celym 
vzdelanym 6vetem.“

Pamiętne będą słowa, mówi Pokrok, w których 
protestował Taczanowski przeciw germanizacyjnemu 
systemowi. — Słowa te dosłownie przytacza, t. j. cały 
końcowy ustęp mowy Tacz -nowskiego a mianowicie o 
rozwielmoźnianiu się despotyzmu i jego konsekwen- 
cyach a wreszcie następstwach dzisiejszego systematu.

Ważna to zaiste wyznanie wyszłe z ust Polaków. 
Poczóm ostro charakteryzuje wystąpienia Unruh-Bomsta 
i Puttkamera i chłoszcze ich nielitościwie.

W reszcie zwraca się do Niemców austryackich i 
oświadcza, że tój samój, co i pruscy Niemcy trzymają 
się taktyki, że tu i tam jeden i ten sam cel: germa- 
nizacya ludów słowiańskich.

Ża artykuł ten prokuratorya królewska P r o k r o k 
skonfiskowała. Tu i tam — jedynym widocznie ar­
gumentem wrogów naszych — siła. Czy jednak nią 
ubije się prawdę ? — Bądź co bądź przyjdzie dla niój 
dzień zwycięztwa, o któróm bynajmniój nie wątpimy.

dzie niebawem przedmiotem obrad izby. Do projektu 
dołączono memoryał o reorganizacyi ogólnój admini- 
stracyi pruskiej monarchii.

Szereg prowincyonalnych synodów w roku bieżą, 
cym rozpoczął synod prowincyi szlązkiój, który od kil. 
ku dni obraduje w Wrocławiu. W dniu wczorajszym 
zebrał się synod prowincyi brandenburskiój w Berlinie, 
Na synod ten zjechało się 103 czło nków.
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Fortyfikacye Głogowy na Śzlązku mają być zna. ,D8 
cznie rozszerzone. Roboty w tym celu rozpoczną sij ¡J 
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25 stycznia. Napływ publiczności ć Je 
w dniu dzisiejszym wielki, bo Izba^on.6 

miała obradować nad organizacyą senatu. O 21/.J go.{dzi< 
dżinie zagaił marszałek posiedzenie. Do głosu zapi.ojsj*

już na wiosnę.

& Paryż,
do Wersalu był

suje się pierwszy Bardoux, członek lewego centrum, ¡’Hi-

♦) Czy pod cenzurą i pod systematem obecnym? Cóżby 
to byiy za glosy? (Priyp. Red. Dzień. Po z.)

Paryż, 24 stycznia. 
(Rocznioa powstania z r. 1863.)

(x) Rocznica narodowego powstania w dniu 22 
b. m. obchodzoną była z całą uroczystością. — Zarząd 
czytelni polskiój zajął się urządzeniem obchodu, zawia­
domił na dni kilka całe wychodztwo polskie zamie­
szkałe w Paryżu o mającóm nastąpić zebraniu w dniu 
22 o godz. 8 wieczorem na sali czytelni. W nazna­
czonym dniu i godzinie licznie bardzo zebrało się wy­
chodztwo, wszyscy członkowie komisyi pośredniczącój 
między krajem a wychodztwem polskićm we Francyi, 
reprezentanci Towarzystwa wzajemnój pomocy kształ- 
cącój się młodzieży, duchownych polskich i pracują­
cych Polaków — słowem wszystkie prawie instytucye 
i towarzystwa.

Przewodniczył posiedzeniu pułkownik Raczkowski 
w asystencyi 2 członków zarządu czytelni, podpułko­
wnika Jędrzejewicza i ks. Żulińskiego. Pierwszą mo­
wę miał pan Konwicki Równia z 1863, drugą p. Dy­
bowski z 1831, trzecią p. Cypran Norwid z 1848 r., 
czwartą i ostatnią z 1863 r. p. Gregorowicz. Mowy 
były piękne, ujmujące, wypracowane. Obchód ten tak 
uroczysty zakończył się o północy a każdy z nas wy­
szedł szczęśliwy i pokrzepiony na duchu.

Wszelkiego Btarania dołożę, aby wam mowy te 
przesłać, a pewno uznacie za stósowne w całości je w 
Dzienniku umieścić.

Nie pozostaje mi tu, jak złożyć najserdeczniejsze 
dzięki zarządowi czytelni polskiój w Paryżu za tyle 
zadanego trudu uwieńczonego tak szczęśliwym rezul­
tatem.

zwraca przedewszystkióm uwagę na sprzeczność, jaka3» nl 
panuje pomiędzy sprawozdaniem referenta do konsty.W^ 
tucyjnych projektów a sprawozdaniem referenta co doyBt%I 
projektu senatu. Podczas gdy pierwszy mówi o wlaJrz^ 
dzy na lat siedra, drugi uważa senat za ostateczną ¡roku 
stałą instytucyą. Mówca nagania taki sposób postępo.,z? 6 
wania i oświadcza, iż tak sam jak i przyjaciele jego,Blzo 
głosować będą za drugióm czytaniem projektów konsty.Ç24*1 
tucyjnych, zastrzegając sobie uwagi na późniój. -.jfb C1 
Kilku deputowanych żąda przystąpienia do głosowania,18 
Juliusz Simon żąda głosu. Marszałek: Kilku mówcó)$> B1< 
było zapisanych na liście, ale zrzekli się głosu, ponie.1. 
waż Izba chce przejść do drugiego czytania projektu'“18? 
— Raoul Duval mówi przeciw prawu, bo skoro niiiduł* 
można utworzyć ani rzeczypospolitój ani monarchii’2?901 
trzeba się uciec do powszechnego głosowania. (OklsłDlB “ 
ski z lewicy!) Lefèvre Pontalis zarzuca deputowane.1®8 
mu Duval, iż zapomina o zobowiązaniach, jakie Zgro.2 . . 
madzenie wzięło na siebie przez uchwałę prawa z 2(1ZBiej,z 
listopada 1873. Już w r. 1791 zrobiono próbę z jjF 
dną Izbą. Z Izby tój wyszedł despotyzm. Mó»« . .r 
stara się uzasadnić konieczność Izby drugiój i prosJ?1”1,' 
Zgromadzenie o uchwałę drugiego czytania projektt/0 
Juliusz Simon ponownie zabiera głos, zwracając uwk81,8 , 
gę na to, iż niestósowną jest rzeczą obradować nad »V • 
natem, zanim się nie przyjmie konstytucyjnego proje Ciai 
ktu, bo tym sposobe n nie zaspokoi się żądań kraj” za 
Juliusz Simon dodaje nadto, że przemawia w imienii P-rz< 
swych przyjaciół. Chętnie godzi się na przejście ArC jZ 
drugiego czytania konstytucyjnego projektu, ale prze ™ ‘ 
ciwnym jest Izbie drugiój. — Mówca oświadcza ?n 
końcu, że tak on jak i przyjaciele jego uważają roi088 
wiązanie Izby za najkorzystniejsze dla kraju. — tf,
tóin przemówieniu przystępuje Izba do głosowania ‘ 
przyjmuje drugie czytanie projektu 512 głosami prz^Z 

188. Cała dyskusa nie trwała zresztą dłużój ni 1 J«l
dwie godziny i nie budziła szerszego interesu. Obrai8C j™ 
nad projektem Ventavon rozpocząć się dopióro mo(” j 
w przyszły czwartek. Co się tyczy przesilenia m>:fOn;e j 

('na jedy

ciw

Z Pragi, 26 stycznia.
(Pokrok o wystąpieniu posłów naszych w parlamensie nie­

mieckim.)
Wystąpienie posłów pp. Taczanowskiego 

i dr. Niegolewskiego na parlamencie niemieckim 
zrobiło tu wielkie wrażenie. Wszystkie dzienniki tu­
tejsze czeskie na naczelnóm miejscu rozwodzą się nad 
mowami obudwóch posłów i oceniają je nader sympa­
tycznie. Pomiędzy innemi Pokrok pod dniem dzi­
siejszym zamieścił artykuł wstępny p. t.: P o 1 ń c i 
doznansti, w którym wypowiada, że mowy posłów 
powyższych powinny być wskazówką dla wszystkich lu­
dów słowiańskich w reichracie wiedeńskim, o co tamże 
upominać się powinny, „Bo w Berlinie jak w Wie­
dniu, powiada Pokrok, — ten sam jest żywioł nie­
miecki, z którym walczą ludy słowiańskie, a wyznać 
należy z tymże samym rezultatem. Łączność zatóm 
naszych interesów nar. z Polakami poznańskimi, czyni 
dla nas rozprawy w Berlinie nader zajmującemi: „Da-

NIEMCY.
# Berlin, 28 stycznia. Parlament zajęty jest 

obradami nad prawem bankowóm, które doprowadził 
już szczęśliwie do § 20 i jak się spodziewają, ukończy 
całkowicie w sobotę. To tóż Izbę deputowanych powo­
łano już na przyszły poniedziałek do Berlina. Na po­
rządku dziennym pierwszego jój posiedzenia stoją same 
tylko mniejszój wagi projekta, jak projekt ochrony la­
sów, zmiana rozporządzenia z 6 listopada 1739, doty­
czącego obowiązków sołtysów w Hesyi, i inne.

Ordynacya prowincyonalna dla W. X. Poznań­
skiego nie będzie jak się zdaje przedłożoną tą rażą sej­
mowi a deputowanym rozdano tylko projekt ordynacyi 
prowincyonalnój dla prowincyi Prus, Brandenburgii, 
Pomeranii, Szlązka i Saksonii. Projekt powyższy bę-

steryalnego, marszałek Mac-Mahon nie myśli już, 
zaręczają, czekać aż do ukończenia obrad nad konelj“ D0(jr, 
tucyjnemi prawami, ale niebawem przystąpić do Utc^ wz 
rżenia nowego gabinetu. Jenerał Chabaud Lato:^ i( 
minister spraw wewnętrznych, chce jak naspieszii* ¿Q’

Audiffr,rauważa 

'trzy oba 
bliki Ci

zyczy sobie POuflpziYarta 
dnym warunkiem, jak zaręczają ogólnie, ukonstjttyff|-ei£ 
wania ostatecznego rzeczypospolitój, a gdy mu mówi 
no o tóm, miał zawołać z gniewem: „Ne me... 
avec votre république. Je n’en veux pas. 
la chambre la vote, qu’elle reprem 
M. T hiers, qui s’entend à cette 
t i q u e.“

pozbyć się swego portfelu. 
Pasquier ze współudziałem
więcój mowy.

O gabinecie 
lewego centrum

Marszałek Mac-Mahon nie
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lygon zdziwiony; — czekaj mnie więc tam, bo muszę 
ci kilka ważnych słów powiedzieć.

Jego Ekscelencya zwrócił się znowu ku damom; 
Jeno zaś niezadowolony opuścił salon i udał się do 
swego pokoju.

Tak niedawno jeszcze, gdy tu był po raz ostatni, 
też same cztery ściany skromnój izdebki zawierały dlań 
raj i piekło, ważące się na przemiany na szali losu; 
z chaotycznego tego zlania występowały wyraźnie: 
bezgraniczna miłość i przerażający upiór trwogi; dwa 
te uczucia walczyły z sobą o berło panowania, ścierały 
się bezprzestannie. Szczęście i śmiertelna obawa; to 
ołtarz weselny, to rusztowanie kolejno opanowywały jego 
wyobraźnią. Teraz już wszystko skończone. Piekło 
i raj już znikły, ich miejsce zajęła jałowa proza co­
dziennego życia.

Co mu tóż może chcieć powiedzieć ten wielo-kan- 
ciasty człowiek?

Daremną byłoby rzeczą łamać głowę nad tą za­
gadką.

Niemniój przecież ciekaw był tego niepomiernie.
Jego Ekscelencya długo jakoś bawił na dole.
Z tego oczekiwania wyrwał go nagle szelest je­

dwabiu u drzwi; ktoś je odemknął bez szmeru i w miej­
sce Ridegvarego stanęła na progu — Alfonsyna.

Zdawało mu się, że zmysły chyba go łudzą.
Alfonsyna odbiegła niepostrzeżona całe towarzystwo.
Była dziwnie wzruszoną, pomięszaną; przyjście jój 

wydawało się skutkiem jakiegoś wzburzenia chwili. 
Rzuciła się ku Eugeniuszowi, padła w jego objęcia, 
rękoma otoczyła mu szyję i drżącym, namiętnym gło- 
sem szepnęła:

— Chcą nas rozdzielić 1
— Kto? spytał Jeno zupełnie nieprzytomny, prze­

rażony jój nagłóm wejściem, uściskami i wymówionemi 
słowy.

— Oni! oni 1 zawołała panna stłumionym głosem, 
wybuchając nagle głośnym, spazmatycznym płaczem 
i przytulając się do Eugeniusza jeBzcze silniejszym u- 
ściskiem.

Przerażenie Eugeniusza wzrastało.
— Na miłość Boską, Alfonsyno, bądź ostrożna. 

Za chwilę nadejdzie tu Ridegyary. Gdyby cię miał 
zastać ...

Biedny, poczciwy chłopak dbał więcój o dobre 
imię Alfonsyny, niż ona sama.

— Oh, on tu nie przyjdzie tak prędko, zapewniała 
go. Rozmawiają na dole oboje z moją matką; posta­
nowili już, że masz natychmiast powrócić do twego 
mieszkania. Nie możesz już nadal u nas pozostawać.

— Oh, wiem ja czóm się te skończy. Chcą nas na 
zawsze rozdzielić!

Eugeniusz czuł zawrót głowy; każde jój słowo 
padało mu kamieniem na piersi.

Panna Plankenhoret zaś mówiła dalój, coraz to 
gorącój, coraz to namiętniój.

— Ale oni nas nie rozerwą; ja im tego nie dam 
dokonać. Pozostanę twoją, twoją na wieki, na śmierć 
i życie twoją. Twoją małżonką, twoją niewolnicą na 
dolę i niedolę życia — bo ja cię ubóstwiam, uwielbiam, 
jam gotowa iść z tobą na śmierć, w same piekło!...]

Namiętne te słowa popierał jeszcze potok ognistych 
pocałunków; zdawało się, że piękna pani zapomina 
o świecie całym — o wszystkióm, że duszę swoją chciała- 
by przelać w duszę ukochanego. Twarz jój pałała, 
trawiący ogień błyszczał z oczu, śmiała się i płakała 
równocześnie, drżała całóm ciałem. Namiętność jój po­
rywała z sobą Eugeniusza; działo się z nim to, co 
z owym czarnoksiężnikiem z tysiąca i jednój nocy, 
przed którym Btaje wywołana wieszczka i wznosząc się 
w obłoki uprowadza i jego wraz z sobą — oniemiałe­
go, nieprzytomnego.

Jęto upadł drżący na kolana i namiętnym objął 
ją uściskiem.

Piękną sjrenę przebiegł dreszcz nerwowy, z lękiem 
odtrąciła go od siebie.

— Eugeniuszu! spokoju! ty mi dziś być musisz 
rozumem, gdym mój utraciła. Któż, jeśli nie ty, obroni 
mnie przeciw mnie samój?

I twarz ukryła w obu rękach i płakała gorzkie 
czyniąc sobie wyrzuty, a Jeno znów leżał u nóg jój, 
znów klęczał i błagał, by mu przebaczyła wielką jego 
winę, i skruszony okrywał jój ręce pocałunkami.

Ona podnosi go znów ku sobie i drzącóm, cichóm 
westchnieniem nakazując spokój falującój piersi, z oczy­
ma wzniesionemi w niebo szepce uroczyście.

— A teraz przysięgam ci, mój przyjacielu, mój 
ukochany, moje .wszystko, że należeć będę do ciebie 
ub do grobu. Żadna moc ziemi nie wydrze mnie 

z twych objęć, dla ciebie zrzęknę się z radością rodzi­
ny, wiary, własnój matki, gdyby nam miała stanąć 
na drodze do szczęścia. Z tobą pójdę na wygnanie, 
z tobą gotowam o żebraczym chlebie świat przebiegać. 
Cokolwiekbądź stanie się twym udziałem — życie lub 
śmierć — ja go z tobą podzielę.

Uroczystość chwili odebrała Eugeniuszowi resztę 
rozsądku. I on chciał przysięgać.

Ale ukochana położyła delikatną swa dłoń na jego 
ustach.

— Nie mów, nie przysięgaj! znam twe serce do

głębi. A wreszcie jesteś mężczyzną — dość ci chcieć 
— na co ci przysięgi!

I raz jeszcze uścisnęła mu rękę, potóm wybiegła 
pospiesznie.

W drzwiach już otwartych zwróciła Alfonsyna 
twarz swą zapłonioną i z uśmiechem rozkosznym, 
z promieniejącym radością wzrokiem od ustek swyeh 
uroczych przesłała mu jeden jeszcze pocałunek.

Zniknęła.
Jeno pozostał oszołomiony; myśli jego błąkały się 

chaotycznie.
Byłaż to rzeczywistość czy sen?
Pocałunek dziewczyny palił mu jeszcze usta, pierś 

zlana była jój łzami, w uszach brzmiały mu namiętne ] 
słowa, przed oczyma błyszczał promień jój uśmiechu. 
To zapomnienie się tak pełne miłości, ta ufność bez ! 
granic, ta trwoga samój siebie, a potóm to wzniesienie I 
się po nad ogień namiętności w gwiaździste przestrze- I 
nie dziewiczego wstydu, — byłaż to rzeczywistość 
czy sen?

Ani sen ani rzeczywistość — tylko po prostu — 
komedya. ‘7°

Biedny, łatwowierny chłopcze!
Banda państwowych kuglarzy bawi się tobą — 

a smutna to, krwawa zabawa.
(Ciąg dalszy nastąpi,)

¡łladryi, 24 stycznia. Korespondent do dziu* • 1 
nika Newyork-Herald widział się z don KaC z°“. 
sem, przyczóm dłuższa zawiązała się pogadanka, ?z , 8 ! 
mowa obracała się naturalnie około pronunciamento. nA8C 
rzecz don Alfonsa, a don Korlos zapytał się mnie,r&^8 iem 
pisze sprawozdawca — co sądzę o ostatnich ^yikobiet^r^ 

mieści
uznaniem o rozległój i głębokiój nauce znakomiiiniegzki 
lingwisty, ośmieliłem się tylko twierdzić, że abeci 
jego, pomimo wszelkich możebnych zalet, nie wej: 
do codziennego, zwykłego użytku, że grafiki, jakie 
żywamy, nie zastąpi, że mogłoby się przyjąć tj 
wtedy, gdyby chodziło o zaprowadzenie go do fc 
tylko co poczynającój się literatury, ale nie do li‘pr‘ 
tury bogatój, jak nasza, i że, jeżeli mało jest nai 
żeby się to abecadło przyjęło w literaturze na'zój,r\“®°rJ 
szcze jest mniój możebnóm przyjęcie go w innych'8 
śmiennictwach słowiańskich. Słowem przed czter 
laty mówiłem o tóm abecadle to samo, co obecni 
nióm mówi w Niwie pan Baudouin de Courtej 
który z pewnością moich artykułów nie czytał; cii 
się więc tylko mogę, że będąc dyletantem, tak d«j 
zdanie specyalisty, używającego słusznie wysokiej 
kowój powagi, uprzedzić potrafiłem. i

Mając najgłębsze, a jak się obecnie przekony’,^

anc
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“ naszenawet przez specyalistów w zupełności podzielane 9 
konanie, że abecadło ks. Malinowskiego, mimo tj!z?j •• mnijhiałalnoi 
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& Od p. W ł ad y s ł a wa S a b o w s k i eg o z 
Krakowa odbieramy z prośbą o zamieszczenie pismo 
następujące:

„W odcinku nru 17 Dziennika Poznań­
skiego w artykule dra K. Szulca, autor powiada, że 
„„Sabowski niedawno temu, jeżeli się nie mylę, w od- i 
cinku Kraju mówił z lekceważeniem a nawet z po- i 
gardą o zapatrywaniach i rozprawach graficznych i or- , 
tograficznych ks. Malinowskiego.““

Zniewolony jestem przyznać szanownemu autorowi 
tego artykułu, że rzeczywiście się myli.

W odcinku Kraju nie pisałem nigdy o tym 
przedmiocie. Zdania mego o zapatrywaniach ortogra­
ficznych i graficznych ks. Malinowskiego nie wypowia­
dałem publicznie nigdzie indziój, jak w D z i e n i k u 
Poznańskim z r. 1870, w polemice pomiędzy mną 
a drem Rzepeckim i samym ks. Malinowskim (zobacz 
nra 147, 151, 166, 200, 220, 221, 222, 238 i 239 z te­
goż roku) a w polemice tój, wyrażając się z należnóm

kiój teoretycznój wartości, jest niepraktycznóm i 
dnym razie zaprowadzonóm do praktycznego 
być nie może, nie mógłem inaczój zapatrywać 
wszelkie usiłowania zmierzające do wprowadź® 
w praktyczne i powszechne użycie, jak ze stron] 
morystycznój. Wszelkie tóż humorystyczne wz® . 
moje w kronikach krakowskich Gazety NarŁM.Dl0.ie81 
wój o usiłowaniach tego rodzaju miały na myśliC8Wladc 
apostołów grafiki ks. Malinowskiego, prag® 
abyśmy przez przyjęcie tego abecadła do 
c z n e g o użytku odgrodzili się murem 
od całej naszój dotychczasowój literatury i od ej 
zowanego zachodu, z którym nas łączy wspólni 
cadła. Rzecz jasna, że wzmianki takie, może 
dla dotkniętych bolesne, nie zostawały bynajffl1
sprzeczności z rzetelnóm uznaniem 
dla głębokiój nauki i zasług lingwistycznych ksj 
nowskiego, co zresztą prawie w każdój takiój wzDi 
wyraźnie zastrzedz • • u
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siebie, odnosili je do swego mistrza, chociaż Pr3zje ? 
niemu ani były ani mogły były być wymierzony 211 
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że wypadki te znacznie oddzia- 
nołożenie politycznie, a oddziałały niekorzy- 

“7 P s0 zwłaszcza sprawy. „Jesteś pan w błe- 
dla 1 i pretendent — jeśli oddziałały to raczćj 

’ - korzyść, niśli niekorzyść. Dotychczas nieprzy- 
L I?°J" si szli przeciw nam zgodnie, dziś zaś znaj- 
ń ® 8 °icb powaśnionych i szarpanych wewnętrznemi 
e 'eD1£ mi • skoro buntownicy przekonali się że niepo- 
' |terk* > nam p0(j sztandarem rewolucji, zde-

i bna r° X schronić pod skrzydła monarchi, widząc

Odpo w*edz'a*erû’.

na

OŚWIATA LUDOWA. |
Na Oświatę ludową otrzymaliśmy od Towarzystwa 

przemysłowców polskich z Berlina tal. 5, zebranych na 
posiedzeniach tegoż Towarzystwa od m. października rz. Nad- 

' mieniamy przytóm, że Towarzystwo Jpomienione postanowiło 
przyjmować ohoćby najmniejsze datki na rzecz Oświaty ludo- 
wśj na każdóm swóm posiedzeniu. Z tych właśnie datków po­
chodzi powyższa kwota. Przykład zaiste godny naśladowania!

9SS

ostatesznę swą ucieczkę. Łapka to /yl>o, na 
* Diej “odziewają się schwycić naród hiszpański. Uka- 
H na atoli tak dobrze bezowocną, jak tyle in- 

b5 Lud hiszpański tęskniący do legitymistyczuej 
C°’ h’i da sie może oszołomić na chwilę, nie oszu- 
AD>dnakże. Żal mi tylko, że mały mój kuzyn don 

lei,J którego lubię i poważam, dał się użyć za na- 
ba l ie W rękach tych ludzi, co matkę jego w najnę- 
:°"5-ń szv zdradzili sposób a do tego oplwali i zbezcze- 

J Wolno puścić księciu w niepamięć obelgi osobi- 
’ '"'niepodobna mi jednakże zrozumieć, jak możną przę­
dą3’ A rany własnój zadane matce. Żal mi również, że 

przeciw mnie, głowie rodziny, czóm mi wielką 
ftdził krzywdę. Skutki jednakże lekkomyślnego 

l*'y ku sam sobie będzie musiał przypisać. Jam pier- 
1 stanął pod bronią; stoję na czele doskonale zor- 
P°-nizOwanć:, zwycięzkiój armii; świadom jesten 
0go’“t«a jćj poświęcenia i niezłomności, boć do , _ 

h cnót wśród najtrudniejszych złożyła okoliczności, 
"ia wolno mi zapomnieć krwi za moją przelanój spra­

nie mogę zezwolić, by wszystkie ofiary łożone przeznu,
36,MÓd*Vi wojsko poszły na' marne dla tego, że przeci- 

micv moi w obec bezustannego wzrastania mój potęgi 
kt?,i}ują powstrzymać mój pochód jlo stolicy ostatnim
?!!,zpaczliwym krokiem L """
¿"¡nie małego Alfonsa, 

i—A nrrAP.łW niflin

jakim jest bezwątpienia powo- 
Dziś nic mi niepozostaje jak

'¡»jeżyć przeciw niemu, jak walczyłem przeciw mar- 
. .. • O------- MI« .......t/l «. r-r. D1-O ni6beZpi6”

telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Peszt, 27 stycznia. Posiedzenie Izby poselskićj. 
Przy rozpoczętych dziś obradach nad budżetem rozwi­
nął minister skarbu Ghyczy znane swoje exposé finan­
sowe, według którego niedobór 13 milionowy będzie 
potrzeba pokryć zaprowadzeniem nowych podatków. 
Tym sposobem pokrytoby z pomocą znajdujacéj się 
jeszcze w skarbie reszty pożyczki wydatki do roku 
1877. Następnie przedłożył minister skarbu wniosek 
do ustawy dotyczący zaprowadzenia ogólnego podatku 
dochodowego.

Wersal, 28 stycznia. Zgromadzenie narodowe 
przyjęło pierwszy artykuł wniosku do ustawy o opo­
datkowaniu zapałek. Nad artykułem drugim i trzecim 
jutro rozprawy. Obok tego przystąpi Izba jutro do 
drugiego czytania ustawy konstytucyjnéj.

&n,Mlkowi'Serrano. „Nie uważasz go, sire,
®r°'.zniejizego przeciwnika?“ zapytałem. „W oczach mo- 
1 je8t żadnym przeciwnikiem“, odparł pretendent.
{ ^Ludzie, posługujący się nim jako parawanikiem, są 
^Wwioimi zarazem przeciwnikami, a właśnie są to ci sami, 
Proij¿rych zawsze pobijałem. Dziś mani, do czynienia z 
“tlini simy mi przeciwnikami, co dawniój, i dla tego nie wi- 
dWie*by ipołożenie rzeczy mało się zmienić w czémkolwiek 
d Vchcianki co do osadzenia don Alfonsa na tronie uwa- 
>r< za nic wiecćj, jak tylko za rodzaj hołdu złożonego 
'rai11i przez naród hiszpański przesiąkły na wskros mo- 

.ienilrchicznemi ideami. Don Alfons jest członkiem mo- 
'® ó' rodziny a buntownicy widząc, że legitymistyczna 
Pr2Snarchia stała się koniecznością, szukają ratunku w 
za ’Dnarchii ilegitymistycznéj. Słabszy będzie musiał u-
- r%ić a w wynik walki nie wątpię ani na chwilę. —
- ^im trzy upłyną miesiące, tron Alfonsa chwiać się 
niaicznie. Zapytałem go następnie, na czyją stronę we- 
, Prztug jego udania przechyli się papież wraz z całóm 
>j »'achowieństwem. Bezwątpienia na stronę nowego rzą- 
br“n. Jego Świątobliwość uzna tak dobrze nowy rząd, 
m?!ik uznał Napoleona, jak mię uzna skoro zasiedą na 
milknie, jak uzna każdy inny de facto rząd. Papież

ż. j‘na jedynie na oku interesa kościoła a polityczne wzglę- 
;omtly podrzędnój są tylko dlań wartości.“ „Wszystko ra- 
ut’iem wziąwszy, zagadałem, zdaje się za tćm .przema- 

jat0ńia6, że’sire nie upatrujesz w nowej zmianie rządu 
esz"‘tadneffO dla siebie niebezpieczeństwa.“ „O! mój Boże! 
btF(= zauważał, odkąd wyruszyłem w pole, patrzyłem się na 
de ltrzy obalające się rządy monarchii Amadeusza, repu­

bliki Castelara i dyktatury Serrana. Dli czegożby 
°d»czwarta zmiana dekoracyi miała napełnić mnie jaką- 
«Wolwiek obawą. Przyzwyczaiłem się do tego. Legi- 
móWmizm to skała, na kterą napróżno zrywają się efe- 

eryczne rządy, o którą nadaremno uderzają bałwany 
wolucyi.“

Do Indćp. des Pyrenées
8.

' e no j)/ indćp. des Pyrenées piszą pod dniem 
P°'O bm. z Barcelony co następuje o zajęciu przez kar­

atów miasta Granollers: „Zajęcie tego miasta zaliczo- 
Ćm zostanie do najhaniebniejszych czynów karlisto- 
rskich. Ostatnićj nocy uderzyły zjednoczone oddziały 
"ristany’ego, Mireta i innych z trzech stron na Gra- 
pollera i trzema tramami wtargnęły do miasta. Słaby 

odzl;»rnizon schronił się do kościoła. Karliści nigdzie nie 
^»lapotkali oporu i dopuszczali się na bezbronnych mie- 

a* iikańcach najstraszniejszych gwałtów i zbrolni. — Z 
ie..trzaskiem dnia opuściły zastępy pretendenta 
tEDieirabowane miasto, uprowadzając z sobą obok wielu 
wl!jtobiet i osób prywatnych całą radę municypalną. — 

mieście znaleziono ciała czterech żołnierzy, dwóch 
tomiifnieazkańców i siedmiu karlistów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE, 
Poznań, 28 stycznia.

— * Trzymarkówki. Na dokońozenie budowy teatru 
polskiego odebraliśmy po trzy marki od pp. Włodzimierza 
Brezy z Korytko wio, Bogusława Łubieńskiego z Kią* 
czyna, Ernesta Swinarskiego z Kruszewa i Zygmusia i 
Władzia z Jarocina; trzy marki pięć fenygów od A. D ; osin- 
dziesiąt pięć marek zebranych przez p. Anielę Dembińską 
z Zalesia, p. Władysława Komierowskiego z Komierowa 
i p. Ludwika Donimirskiego na imieninaoh u p. Win- 
oentego Dembińskiego w Zalesiu (Prusach Zachodnich); 
dwadzieścia marek prze lanych przez p. Trzebińskiego > 
z Będzitowa a zebranyoh na zabawie w L.; trzy marki od p.
J. P. (przez księgarnią Leitgebra i Sp.); trzynaśoie marek ze- j 
branych przez p. Speicherta na polowaniu w Konojadzie; ł 
dziesięć marek pięćdziesiąt fen. od p. dra Buskiego z skła- * 
dki; sześćdziesiąt pięć fen. od p. W. Prz y łuskiego, wygrane 
w bilard i wreszoie dwadzieścia dwie marek pięćdziesiąt feny­
gów zebranych do dnia 518 bm. na piwie; wreszcie od p. 
B. P. z K. trzysta czterdzieści pięć marek zebranych. w_ten 
sposób:, 300 m. od p. Z. C. z G., 30 m. od A. Ż. z D , T5 m. 
od St. Ż. z G., razem więc dziś złożono marek 5 4, fenygów 20.

— * Przypominamy, żs w piątek, 29 bm. odbędzie się 
w Bazarze w satoe nad handlem p. Liszkowskiego oiągnienie 
loteryi fantowćj na dochód Towarź; Pań Miłosierdzia. Bilety 
już są sprzedane, a wygrywające osoby odbiorą z rąk pań 
ładne fanty. Kto zechce, może za złoty polski napić się her­
baty, zjeść ciastko lub inną przekąskę. Szafarkami będą panie, 
sądzimy przeto, że towarzystwo zbierze się liczne, mająo spo­
sobność spędzić wieczór w milśm towarzystwie.

— * Komisya ortograficzna odbędzie posiedzenie swoje 
w środę, dnia 3 lutego o godzinie ozwartćj po południu 
w lokalu Towarz. Przyj. Nauk.

— f Żałobne nabożeństwo' za duszę ś. p. pułkownika 
Piotra Wysockiego odbyło się dzisiaj o 10 godzinie rano 
w kościele Parnym przy licznym udziale publiczności.

— * Wielkiego zasadniczego znaczenia jest nominacya 
p. Hielschera na radzoę rejencyjnego i szkólnego. Drugi to 
bowiem dopiero w państwie prnskiem przypadek, że muczyciel 
należący do stanu nauczycieli elementarnych został mianowany 
radzoą rejencyjnym i szkólnym. Pierwszym był radzca szkólny 
p. P r a n g e w Opolu.

— * Przypominamy raz jeszcze, że p. dr. Cybichowski 
jutro o 5 godzinie wieczorem będzie miał na sali bazarowój od­
czyt na rzeoz zakładu Elżbiety: „O stoioyzmie w życiu i 
t eory i.“

— * Kandydat stanu nauczycielskiego p. J a c k w i t z 
mianowany został nauczycielem zwycza nym przy tutejszem gi- 
mnażyum Fryderykowskiem.

— * Ślub. W dniu 25 bm.’ odbył się w Kamieńcu ślub 
p. Antoniego Rudomina, obywatela z Litwy, z p. Heleną Ż ł- 
towską, córką p. Adamostwa Żółtowskich z Ujazdu, w obco 
licznie zgromadzonej rodziny obojga państwa młodych.

* Tutejsza Oatdeutsclie Bank wypłaci wedle donie-

— * Nagrody imienia dr. Tytusa Chałubińskiego, ma- 
jąee się wydać za celniejsze praoe lekarskie z funduszu zebra- 
go przez czcicieli znakomitego profesora, pisarza i medyka pra­
ktycznego, zyskały zatwierdzenie w Petersburgu.

— * Teatr poliglotyczny. Ruski M. dowiaduje się, że
niejaki p. Rogowski czyni kroki o wyjednanie zezwolenia na 
otwarcie w Petersburgu „Teatru Słowiańskiego“, w którym 
grywanoby drobne sztuki, komedyjki, wodewile i operetki, w 
rozmaitych językach słowiań3kioh. I

— * Wynalazca torpedów, wybuchowych nabojów podwo- i 
dnycb, używanych do wysadzania w powietrze nieprzyjaciel- - 
skich okrętów, Jan Lupis-Rammer, były austryacki kapitan ma­
rynarki, zmarł w ostatnich dniach w Medyolanie.

— * Teatr turecki w Carogrodzie. Hodajemy oto bar­
dzo charakterystyczny obrazek, przedatawiający nam obecny 
stan teatru tureckiego w jednóm z przedmieść carogrodzkiob 
na Galacie: ,

Sala i scena w niczem prawie nie są lepsze od tych, jakie 
mogły być za czasów Szekspira. Przestwory teatralne zaledwie 
mgławo oświetlone, a dym z cybuchów bywa niejednokrotnie ; 
tak gęsty, że i iesposób prawie mówić. W teatralnych sztukach ; 
tureckich występuje wydatnie cecha chrześciańska: zmartwych­
wstanie, duchy z tamtego świata, kapłani, pojedyncze wyrazy, 
całe zdania nawet i poglądy — wszystko chrześciańskie. Na 
scenie tureokiej występują obce postacie w obećm otoczeniu. 
Pomysły w tych sztukach bywają drastyczne, a wyrażenia nie­
raz wfirost obrażające smak dobry, co wszakże tóm nie mniej 
wywiera wpływ znaczny na szerszą publiczność. Występuje tu 
Wpływ obcy pospołu z poczuciem estetycznćm tureckiem. Oba 
żywioły walczą tu o pierwszeństwo. Cechy ohrześciańskiej nabył 
teatr przez to, że artyści i aktorowie są chrześoiańscy Ormianie, 
którzy znają i uprawiają język turecki. Podpowiadaczy aktoro­
wie nie mają; publika wdaje się w grę samą, wypowiadając 
w głos swo zadowolnienie lub karcąc grających. W jednćj 
sztuce np. pyta się pan sługi, jak się nazywa. Ten mu odpo­
wiada po włosku, że się nazywa „Eorbici.“ Jak to będzie po 
tureoku?“ — Odpowiedź: „Makas“ (nożyce). Pan zdaje się o 
tóm wątpić, a wtem z pubłiai zabrzmi glos: „Tarnam“ (tak jest 
istotnie)! —W innój sztuce zbliżył się autor zbytnio do świeoy. 
„Sakin he, szapka janior!“ (Pilnuj się, czapka gore) z-.brzmialo 
z publiczności. — Wyrażenia; „Hej ćzapkim!“ „Hej kiopeły, — 
kiopek!“’(tureokie wyrażenia obelżywe) i tym podobne, można 
słyszeć bardzo ozęsto. W teatrze na Galacie obok przedstawień 
tureokich dają i włoskie, a nie mało wloskioh sztuk bywa tłu­
maczonych na język turecki. ,

* Najdłużsiym tunelem w Austryi lędzie bezwąt- 
żelaznćj pilźnieńsko-kla-

nowszy zwrot filozofii niemieebićj (dalszy ciąg). — Księżniczka 
wrzosów, powieść w dwóch tomach E. Marlitta (dalszy ciąg).

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 28 stycznia.

BAZAR. Breza z fam. z Świątkowa, Arnese z Uścikowa, Tur- 
no z Objezierza, Niegolewski z r.iegolewa, Łącki z Posa­
dowa.

LUZI&SKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Hule­
wicz z córką z Kościanek, Skarżyńska z córkami z Sokoło­
wa i Morawska z Sukowy, Nasierowski z rodź, z Oczko­
wie, Nieżychowski z Wielkiego Sepna, Jarzębowski z Bło­
tnicy, Taczanowski Wlodz. z Sławoszewa, ks. prób. Poszwiń- 
ski z Przementa, Ebacker z Raciborza, hrabina Skórzewska 
z Czerniejewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Trąmpczyński z Separowa, 
Neumann z Wiirzburga, Rumler z Wrocławia, (Joahims z 
Berlina.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Wd dnia 1 listopada lSi-t r.

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska. ’
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 p. poł.JPoc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana
Poc. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana 
Poc. osob. o godz. 4m. lOp. poł.

pienia budujący się właśnie na drodze , .
towskićj przez górę Spitzberg w Lesia Czeskim, 1800 metrów 
długi. Tunel ten będzie w ogóle jednym z najdłuższych w Eu­
ropie. Pracują nad nim dniem i nocą, wiercąo górę z obu 
stron jednocześnie, oraz zagłębiając się w dół za pomocą sztolni 
160 ¡metrów głębokich. Budowa żadnego z austryackich tune­
lów, z wyjątkiem chyba wiodącego przez górę Ssmmering, nie 
była połączoną z tak znacznemi trudnościami jak tunelu, o któ­
rym mowa.

— ♦ Ważny wynalazek dla celów wojskowyob, pomy­
słu porucznika arm i włoskiój Alberto Coppi, znajduje właśnie 
upowszechnienie w wojsku wloskićin. Jest to przyrząd do go­
towania w czasie poohodów obiadu, tak, ażeby kolumna pocho­
dowa nie potrzebowała się zatrzymywać. W garnkach konstru- 
kcyi Cóppiego, niesionych przez zwierzęta pociągowe, gotuje 
się jadło podczas marszu, & żołnierze potrzebują stanąć tylko 
na chwilę,, ażeby ję spożyć.

— * Kalendarz. Jntro w piątek dnia 29 stycznia Fran­
ciszka Śalez.; w kalendarzu słowiańskim Zdzisława.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 50, zachód o godzinie 
4 minut 38.

Ostatnia kwadra dnia 29 stycznia o 1 godz. z południa.
Dnia 29 stycznia 1479 śmierć Grzegorza z Sanoka, arcy­

biskupa lwowskiego. — 1583 uniwersał Stefana Batorego urzą­
dzający poczty.

Poc. osob. o godz. 10 m. 19 p. poł.
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*)
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz. L _ » v .

*) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(Dokończenie.)

Dalsze sprawozdanie o budowie kolei oleśnioko-gnie- 
źnieńskićj brzmi:

„Co do środków ruchu odstawiono już i ustawiono w Ole­
śnicy lub przedsiębiorcom albo innym zarządom kolejowym wy­
pożyczono do użycia za opłatą wszystkie maohiny jako to: 12 
machin tz. dreigekuppelte do pociągów towarowyoh, 4 machi­
ny t. z. zweigekuppelte do takich samych pociągów, 3 machiny 
tendrowe, 6 machin tz. gekuppelte do pociągów osobowych, dalój 4 
wagony osobowe 3-c’ćj klasy, 6 wagonów osobowych 4-tćj klasy,
8 wagonów do bagaży pasażerskich, 8 wagonów do drzewa dłu­
giego, 150 otwartych wagonów towarowych wraz z wsżystkiemi 
częściami rezerwowemi. Wszystkie inne wagony odstawione zo­
staną do końca kwietnia.

Z fconcesyonowanego kapitału zakładowego 7| miliona ta­
larów wpłacono do 1 stycznia rb. 6,159390 tal. a wydano 4,752852 
talarów.

Przy takim stanie wykonania w połączenia z finansowóm po- 
łożenićm przedsiębiorstwa możnaby przy jakokolwiek sprzyjają- 
cćm powietrzu niepłonnćj oddawać się nadziei, że otwarcie ru­
chu nastąpi około połowy bieżącego roku. Tćm zaś samćm 
zbliża się i czas, w którym podjętą sjnowu być musi tocząca 
się od lat już wielu a dla nieprzyjaznych okoliczności czasowyoh 
spoczywająca kwestya dalszego poprowadzenia kolei po za Gnie­
zno w kierunku półnoonym. Widoozną jest rzeozą, że kolej 
oleśnicko-gnieźoieńska popierać będzie dalsze to przedsiębior­
stwo, które ją uwolni od zależności od kolei górnoszląskićj w 
Gnieźaie i zapowiada jćj ruch korzystniejszy, o ile do tego wy­
starczą siły młodego tego dopićro do bytu doohodzącego przed-: 
sięwzięcia. Chodzić więc głównie będzie o to, o ile inni, w bu­
dowie dalszćj kolei interesowani popierać będą mogli i choieli 
przedsiębiorstwo to rozszerzone.“

Poc. mięs, o godz. 8 m. — wiecz.

□ Z ps«l Aowego Miasta, 26 stycznia. (Niebez­
pieczne zajście.) Budowa kolei oleśnicko-gnieźnieńskiej po­
stępuje spiesznym krokiem a kolój ma być najpóźniśj 1. lipca rb. 
oddaną na użytek publiczny. Ukończenie budowy kolei tej mo­
głoby było daleko wcześniej nastąpić, gdyby nie różne prze­
szkody i trudności, które dyrekeya po czas budowy naputjk ła. 
Pomiędzy temi upadek towarzystwa budowy kolei Plessnera i 
Spółki wpłynęło również niekorzystnie na postęp budowy, a 
dziś kiedy się zdaje, że już wszystkie przeszkody załatwione, 
kiedy właściciele gruntów, które kolćj przerzynać będzie, dosyć 
powinni byli nabyć doświadczenia od sąsiadów swoich, zda­
rzają się jeszcze wypadki pożałowania godne. Dowodem tego 
jest "przypadek następujący, którego następstwa mogą być bar­
dzo smutne. !

Dobra rycerskie Dębno pod Nowemmiastem, dawniejsza po- > 
siadłość hrabiego Mycielskiego, należą dziś do spadkobierców 
Gótz-Cohna. Grunta dóbr tych przerzyna kolćj oleśnicko-gnie- 
źnieńska, a robotnicy są właśnie zatrudnieni przy budowie mo­
stu przez Wartę. Podczas budowy okazała się potrzeba zabra- 1 
nia więcćj ziemi, aniżeli z początku zaprojektowano. To nie 
jodobało się jednemu z sukcesorów, do któryoh te piękne do- 
3ra należą. Postanowił zatem przeszkodzić wykonaniu dalszćj 
praoy około budowy. W zeszły tydzień wybrał się tedy dr.
E. C., należący do sukcesyi tej, podczas obiadowćj godziny na ’ 
linią ko.ei ¡"rozkazał w nieobecności robotników kolejowych lu­
dziom swoim zabierać statki i ładować na swoja wozy. Podczas 
najlepszćj praoy donió.d o te n jakiś robotnik szaebmistrzowi, 
który podążył na miejsce fantowania. Z ipytany dr. E. C. ia- I

Wiadomości giełdowe.

Cilelda possiaasiska, 28 stycznia*
Poznań, 28 stycznia. Urzędowe sprawozdania 

giełdowe. Walory: poznańskie 3|% list, zastawne 98.50 ż., 
4% nowe listy zastawne 94,25 p., listy rentowe 96,50 żąd., akoya 
banku prow.noyonal. 106,50 ż., 5°/0 oblig. prowino. — ż., 5% 
oblig. powiatowe 100.75, p., — 5% oblig. melior. Obry — żąd., 
4|°/o oblig. powiat. —,— żąd., 4°/0 oblig. miejskie IL emisyi — 
płac., 5®/o oblig. miejskie — płac., pruskie 3£B/0 oblig. długu 
państw. 91,— ż., 4°/9 pożyez. państw. — ż., 4|°/0 konsol, pożyozka 
państw. 100,70 ż., 34°/e pożycz, premiowa i33,75 ż., 5% pożyczka 
związ. półn.-niem. — płac., poi. 4% listy zast. — poi. 4°/0 listy likw.
69.50 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. 101 żąd., akoya 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. 160 żąd., akcye kolei march.-pozn. 
29,— ż.,rosyjskie banknoty 283.75 pł., zagraniczne banknoty 99,90 
płac., akcye Tellusa — płao., akcye Kwilecki, Potocki i Sp. — 
pi., akcye banku wsch.-niemieo. 77 płac, i ż., akcye banku wsch, 
uiem. produkt. — płao.

Zyto: cena wypowiedzialna i regulacyjna 150, na styozeń 
150, styczeń-luty . 150, — luty-marzeo 150,— marzec - kwiecień
150.50 na wiosnę 150,50 kwiecień-maj 151 marek.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulacyjna 53,10m., 

na styczeń 53,10, luty 53,40 30, marzec 55,20, kwiecień 55, m., 
maj 66,—czerwiec 56,50, kwiecień-maj 55,70.

Okowita w miejscu (bez beczki) 52,50 m.
Wypowiedziano 5000 litrów.

Poznań, 28 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękne.

Żyto: cicho. Cena wypowiedz. Wypowiedziano — otr.; 
styoz. 150 ż., styczeń-luty 150 żąd., luty-mar. 1501 marzeo- 
kwieoień 1501 żąd., na wiosnę 151 żąd., kwiecień-maj 152 
żąd., maj-czerwieo 152 żąd. czerwieo-lipieo 150 m. żąd., lipieo- 
sierpień — m ż.

Okowita: stale. Cena wypowiedz.—, wypowiedziano 
— litrów, styczeń 53.— marek pł., luty 53,30 pł., marzeo 54,20 
pł., kwiecień 55 płac., kwiecień-maj 55,50 płac., maj 56,90 
pł., ezerwieo 56,70 pł., lipiec 57,00 pł. i ż., sierpień 58,30 pł. i ż.

Okowita w miejscu (bez beczki) 52,50 marek żąd.

B. Z. akcyonaryuszoin swoim za rok 1874 dywidendę

* Opłatę od miewa i rzezi pobierano w całem pań­
stwie pluskiem, prócz Westfalii, księstw nadelbiańskicb, Hano­
weru i Nasawii, gdzie opłata ta nie istniała, w 76 miastach.
W naszóm Księstwie należały do tych miast: Poznań (56,000 
mieszkańców), Leszno (11,000 m.), Rawicz (11,000 m.), Wschowa 
(6 00 m.), Bydgoszcz (28,000 m.), Krotoszyn (8000 m.), Gniezno 
(10,000 m.), Inowrocław (7500 m.), Ostrowo (8000 m.) i Grodzisk 
(4000 m) W 10 tych miastach zniesioną została z dniem 1 sty­
cznia r. b. opłata od miewa; opłata od rzezi wraz z dotychcza­
sowym dodatkiem komunalnym pobierać się będzie przez trzy 
eszoze lata w Poznaniu i Gnieźnie, w reszcie miast opłata ta 

ustała również z dniem 1 stycznia rb. Czysty dochód z opłaty 
od rzezi wynosić będzie w Poznaniu za rok 1875 prawdopodo­
bnie 50 — 60,000 tal.

* Wedle doniesienia Kreutz Ztg. ma tegorocznej 
późnój jesieni odbyć się wielka rewia V i VI korpusu w okolicy 
□ignicy i Świdnicy.

— * Do Germanii donoszą z Gniezna, że tam obiega po­
głoska, że u wszystkich duchownych dyecezyi tamtejszćj ma 
się dla wykrycia delegata apostolskiego odbyć rewizya do­
mowa. ...............

* Egzamna kandydatów, ohoących poświęcić się za 
wodowi nauczycielskiemu, odbywać się będą w. Paradyżu 
dnia ]8 i 19 ozerwoa, w Koyni 23 i 24 sierpnia, w Rawicz

i 3 lipca rb. . ..
— * Teraźniejszy przewodniczący w radzie reprezen­

tantów miasta Berlina, p. dr. Strassmann, jest żydem urodzo. 
nym w Rawiczu. Pierwszy to przypadek, gdzie żyd objął taki 
urząd w stolicy pruskićj. .

— * Ks. Kick opuszoza podobno już dnia 23 mb., a więc 
dziiiaj, dotychozasowe miejsce zamieszkania i udaje się do Ka- 
mionny dla objęcia tamtejszego probostwa, nadanego mn, jak 
wiadomo, przez prezesa naozelnego.

W roku ubiegłym opróżnionych zost ło 16 ka- 
tolickioh probostw, a majątek ich obłożony Bekwestrem. Pro­
bostwa te są: Brojce, Bytyń, Chludowo, Chwałkowo, Duszniki, 
Gościeszyn, Stary Gostyń, Niezamyśl, Ołobok, Rogoźno, Sobota, 
Sowina, Silmierzyoe, N. Wilkowo, Włościejewki i Książ.

— * Na puszczenie w obieg obligacyi powiatowych 
otrzymały w roku ubiegłym następujące powiaty obwodu rejen­
cyjnego poznańskiego przywileje: powiat ostrzeszowski 
w sumie 435,000 m., kościański do sumy 407,100 m., Śrem- 
ski do sumy 320,000 m., odolanowski w sumie 160,000 m. 
(II emisya), obornicki do sumy 2 5,000 m.; prócz tego mia­
sto Leszno w sumie 150,000 m.

— * Pan Podwyszyński, artysta sceny krakowskiej, zn’- 
ny z występów na scenie naszej, dokonał przekładu komedyi 
Aleksandra Dumasa (ojoa) pod tyt.: „Halifax.“ Komedya ta 
ma być graną w tych dniaoh w Krakowie na benefis tłu- 
macza.

— * Pan Siemiradzki, którego „Jawnogrzesznica“, jak 
pisze Gazeta Warszaw, tylu rozmów i pochwał była przed­
miotem w Warszawie któremu niejeden pono najsłuszniej zarzu­
cał brak natchnienia religijnego niezbędnego w obrazach treści 
religijnój, ale nikt ani wysokiego talentu, ani ogromnej wpra­
wy technicznćj, ani głębokiego nkształcenia estetycznego nie 
odmawiał — do którego malowidła, choć twórca jego był przed- 
tćm zupełnie u nas nieznany, tłoczono się jak na odpuśoie do 
cudownego obrazu, — wyrządził krzywdę swoim w Warszawie 
czcicielom. P. Siemiradzki przemieszkiwa obecnie w Rzymie i 
ostitniemi ozasy praoował nad nowym wielkim obrazem z pier­
wszych wieków chrześciaństwo w Rzymie: „Prześladowcy chrze- 
śoian przy wejściu do katakumb.“ Obraz ten niedawno osta­
tecznie wykońozony, zwinięty i zapakowany starannie, przejeż­
dżał przez sam środek Warszawy, o trzy kroki od galeryi To­
warzystwa Zachęty Sztuk Pięknych, ale się u nas nie zatrzymał. 
Dowiadujemy się z dzienników petersburskich, że przed kilku 
dniami wywieszono go w starój sali konferencyjnój tamecznćj 
akademii sztuk pięknych, gdzie licznych gromadzi ciekawych. 
Żebyż przynajmnićj ch ć późniśj zawitał do Warszawy gdzie 
niezawodnie znalazłby równie serdeczne przyjęcie, jak pierwsze 
poznane tu dzieło pana Siemiradzkiego!

sienią B. 
5 proc.

¡3 SERBIA.
2 # Białogrod, 20 stycznia. Rząd zamyśla

“ ¿przedłożyć zwołanej dnia 26 b. m. skupczynie kilka 
, °'jPyojiktów do acta w, między temi projekt o rozszerze- 

/ »iu eamorządu gmin, o reformie cądownictwa, a w koń- 
1 v<» Proiekf zmierzający do zaprowadzenia prawa o sto-
l^Jtef**rzy8zeniach i zebraniach.

becijii . Gazeta urzędowa ogłasza następujące pismo księcia 
1 urtib 8Da do °becneg° ministra wojny, podpułkownika

? J „Kochany Panie ProticzI Powołując pana pod 
kiéi i • m 22 P»¿dziernika 1873 na kierownika mojego wi- 
' iiaterstwa wojny byłem najmocniej przekonany, — że 
¿onVi8dP°w>»dająe mojemu zaufaniu będziesz się starał woj- 
ineíív0 nasze PO8tawi6 na ’topie odpowiednićj postępowi. 
a jpeezy mnie niepomiernie, iż pan całą swoją pilność 

ra • 1 działalność skierowałeś na to, by dokonawszy zupeł 
u¡D®j reorganizaoyi naszego wojska, oddać zarazem oj 

’°ć /z^.n'e znakomite usługi. Karność, jaka w szeregach 
^lzeD*101'* Poezyoał® już zwalniać, została na nowo przy 
1 "tóconą, a błogosławione jćj skutki dają się już uczu- 

we wszystkich kołach wojskowych. A karność 
łaśnie jest podstawą wszelkiego działania. Oficerowie 
aai świadomi są najzupełnićj swego zadania i jasne 
¡aÍ4 wyobrażenie o obowiązkach jakie przyjęli na sie- 
18, Zamiłowanie do nauki wzmaga się z dniem każ- 

Pghiii/111' Ł>ziś żołnierz powróciwszy pod rodzinną strze 
od cjkadzie niezawodnie dobrym i rzetelnym obywate- 
ólooi'111 Pa“8twa< Oto postępy, które z wielkićm tu* aj za- 

że cinaozam zadowoleniem, wypowiadając panu najczulsze 
°ain't & to Podzięki. Zarazem mianuję pana na dowód, ile 
n'ak41 j88tem obowiązany pułkownikiem mego sztabu je- 
h^ ks 6r.atoego. I w przyszłości liczyć nie przestanę na 
i' w2/-Q8k% gorliwość i nieograniczone poświęcenie, a w za^
J wiw n.ZB to możesz być pan pewien mojćj prawdziwćj 

ycz^w°dci. Milan Obrenowicz.“
P . B| . Z dniem 13 b. m. przestał wychodzić w Białogro- 
'iao0e,Zle dziennik V r e m e, który należał bez wątpienia 
if d i° v ttjtopidj redagowanych pism serbskich, zgasł na 

11 Poparcia w publiozności; temu samemu losowi uleg 
’J” Javnosti. Natomiast poczęło wychodzić oc 
l°Wego Roku wielkie beletrystyczno-naukowe pismo 
Pr k j 0 z y z n *• Redaktorem jego jest znany lekarz 
ttyboczny księcia V. Gieorgiewicz.

kiem prawem śmie przeszkadzać ukończeniu pracy, odpowiedział 
że należy do właścicieli dóbr Dębna i w ich irnienm zakazuje 
wykonania dalszćj praoy.

Szachmistrz odpowiedział na to, że nie ma przyjemności 
znać p. dr. E. C. i jeżeli sądzi, że ma słuszność, winien udać 
się do dyrekcyi kolei, a nie wstrzymywać roboty, która mo­
głaby wiele przynieść sąsiadom szkody, gdyby przed przybie­
raniem wody zastawionćj most nie miał być ukończony.

Gdy wszystkie przedstawienia nic nie pomogły i zabiera­
nia statków nie poprzestano, ohoiał szachtmistrz czynnie sprze­
ciwić się fantowaniu lecz uderzył go p. dr. C. kijem i wyjął 
rewolwer, dowodząc, że nie obawia się przeszkody w zabieraniu 
statków. Szachmistrz usunął tedy współwłaściciela dóbr na 
stronę, a robotnikom kolejowym rozkazał składać pozabierane 
statki z wozów dominialnych.

Skoro robotnicy w zamiarze wykonania zbliżyli się do o- 
wych wozów, strzelił p. dr. C. z rewolweru do robotników i 
przestrzelił jednemu rękę, a drugiego ugodził w piersi tuż pod 
ibojozykiem.

Zaledwu s:ę to stało, uderzyli robotnicy,_ a było ich 
tam około 180 zatrudnionych, na dr. C. i sponiewierali go tak, 
że nie był w stanie sam iść do domu lecz musiał być zaniesio­
nym i gdyby szachmistrz nie był stanął w jego obronie, byłby 
najńiezawodnićj pożegnał się z życiem. Tak opowiadał mi to 
zajście sam przedsiębiorca budowy naszego oddziału. — Dziś 
zaś powstają pogłoski, zmniejszające winę dr. E: C., jakoby ro­
botnik przyskoczył do dr. C. i choiał mu wydrzeć z ręki re­
wolwer, który w- skutek szamotania miał puścić. W takim ra­
zie nie możnaby sobie wytłumaczyć drugiego wystrzału. Wielka 
liczba świadków będzie musiała jednak w razie danym zeznać 
prawdę.

Zawsze jest to wypadek bardzo smutny i pytanie, czy ro­
botnik niebezpiecznie postrzelony utrzyma się przy życiu, a 
wtenczas nie dałoby się wszystkiego zapłacić.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 28 stycznia.) 

SZCZECINT, 28 stycznia 1875,
Stan powietrza: —

Pszenica: stale, 
na kwiecień-maj 185. 
na maj-czerwiec 187.50

Żyto: b. zm. 
na styczeń 155 
na kwiecień-maj 148 
na maj-ozerwiec 145

bez zmiany.

na kwiecień-maj 54
Okowita: stale 

w miejscu 54.40 
na siyczeń 55.60
na kwiecień-maj 57.80 
na czerwieo-lipieo 59

W S1

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Pisma literackiego Tydzień nr. 3 wyszodł z druku i 

zawiera: O szerzeniu oświaty pomiędzy ludem II. przez Cze­
sława Pieniążka. — Serce i ręka, powieść J. I. Kraszewskiego 
(oiąg dalszy). — Przyozynek do znajomości Tatr, przez dr. E. 
Janotę. — Francya dzisiejsza przez L. Picarda (ciąg dalszy). — 
Faust, nowela Turgeniewa (oiąg dalszy). — Pamiętniki z roku 
1831, Ignacego hr. Komorowskiego (oiąg dalszy). — Z za wię- 
ziennćj kraty, poezye. — Idealiści, powieść Jana Lams. — Po­
dróże do bieguna północnego, przez L. Tatomirs (ciąg dalszy). 
— Pogadanka Jana Lama. — Piśmiennictwo zagraniczne, przez 
J. Gordona (ciąg dalszy). — List z Niemiec II, przez Ale. .. — 
Dziedziczność charakteru, przez A. S. (oiąg dalszy). — Biblio­
grafia. — Wiadomości ze świata. — Rozmaitości. — Od re- 
dakcyi.

— * Tygodnika Ilustrowanego nr. 368 wyszedł z druku 
i zawiera: Józef Słomiński (z drzeworytem). — Kronika tygo­
dniowa. — Posągi Stefana Batorego i Jana Sobieskiego w Pa­
dwie (z 3 drzeworytami). — Sprostowanie. — Przegląd stadniny 
(drzeworyt). — Eli Makower, powieść przez Elizę Orzeszkową 
(dalszy ciąg). — Przegląd polityki zagranicznćj. — Szachy. — 
Rebus. — Kronika paryzka. — Przygody panów Marka i Aga- 
pita podczas wystawy rolniczćj w Warszawie (ciąg dalszy). — 
Wspomnienia z wycieczki po Mołdawii (dalszy ciąg). — Sobó­
tka (dalszy oiąg). -- Marya Antonina (dokończenie). — Wy­
prawa austryaćka do bieguna północnego (dokończenie). — Naj-

Olój skalny: 
na styczeń 12.50 

JSERLINl', 28 stycznia 1875.
Stan powietrza: —

Olćj rzep.: 
na styozeń 524

Pszen. stale, 
na styczeń 
na kwiecień-maj

Żyto stale 
w miejscu 
na styczeń 
na kwieeień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. — 
w miejscu 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec
Oków. — 
w miejscu 
na styczeń 
na kwiecień-maj

kurs
początk.

kura
końcowy

kura
początk.

kura
końcowy

Owies: stale.
na styczeń —’ oi Olćj skalny:
w miejscu 25
Gal. kol. Kar. Lud. 106 75

153 Pruskie oblig. p. _—
1 zLft . Nowe pozn. list. z. —
145 50 Pozn. rent, listy 

Kolćj żel. państ 234 -
Lombardy 132 5054 — Aust. losy z 1860 —

54 Włoska renta 67 5055 7U Amerykany 98 60— 1 Austr. akc. kred. 399 —
Pożyczka turecka 41 80

— — 74 proc. Rumuny —
55 70 Pol. listy likwid. —
57 30 Rosyjs. banknoty
58 6C Austr. renta sreb —

Usp. spok.

Giełda bydgoska, 27 styoznla, 
Pszenica: 167-185 m.
Żyto nowe 1401K2 m.



4 J
Jęczmień: 162-171 m.
Owies: 168-180 m.
Rzepik 228-234 m. wszystko per 

tunku i wagi efektywnój.
Okowita: 52.50 m. per 100 litrów i 100 %.

Cllelda berlińska, 27 stycznia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 165-207 marek wedle 

gatunku żądano.; na styczeń i styczeń-luty —, kwiecień-maj 
185-184| pł., maj-czerwiec 186|-185£-186, czerwiec-lipieo 188- 
187-4 marek płacono.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 153-171 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 156-158| marek z kolei i franco z 
dworca, poślednie rosyjskie — marek z kolei, n- we krajowe 
162-169 M. franco z dworca plac., na stycz. 156|-156, styczeń- 
luty 155-154^, luty-marzeo — kwieo.-maj 149-148|, maj-ozer- 
wiec 146j-146 marek plac.

Jęczmień per 1000 kilogw miejsou 150-192 marek we­
dle gatunku żądano.

1000 kilo wedle ga-

Owies per 1000 kilo w miejsou 160-170 marek wedle ga­
tunku żąd., galio. i węgierski 162-175, nowy rosyjski 164-178, 
pomorski i meklemburgski 189-187, wsohodnio i zachodnio- 
p ras ki 167-180 marek z dworca pł. na styczeń i stycz.-luty — 
kwiecień-maj 172|, maj-czerw. 168, czerw.-lip. 1674 marek 
płacono.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 187-234 m., ca paszę 
177-186 marek plac.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo — w miejscu 54 marek 

bez beczki pł., — na styczeń i styczeń-luty 54, luty-marzec — 
kwieeień-maj 55.6-55.7. mar. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu 62 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 25 marek p.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 54 6 mar. 

płao.; na styczeń i styczeń-luty 55.7, kwieeień-maj 57.5-57.3 
maj-czerwiec 57.6 marek płacono.

8aa««BganB»BBBsaBaBsj>BB

Giełda nroelanskft, 27 stycznia. 
Koniczyna czerwona: stale.; — poślednia 39-42, śre­

dnia 44-46, piękna 48-50. wysoko piękna 51-53.50 marek.
Koniczyna biała: b. zm.; — poślednia 42-48, średnia

51-57, piękna 62-65, wysoko piękna 68-72 marek.
Zyto: per ¡000 kilo stale; na stycz. 157.50 płacono,

stycz.-luty —, luty-marz. 151, kwiec.-maj 148, maj-czerw. m. pł.
Pszenica: per 1000 kil. 138ż., kwiecień-maj 180, maj- 

czerw. — m. pł. . . , .
Owies: per 1000 kilo na styczeń 185 żąd., kwieoien-maj

167, maj-cz 167, czerwiec-lip. 168 marek żąd.
Rzep per 1000 kilo 252 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo stale, w miejscu 54.50 m. 

żąd., na styczeń], styoz.-luty i luty-marzeo 53ż., kw.-maj 54 50
ż. 54 marek pł. ...

Okowita per 100 litrów bez zm., w miejseu 5340m. ż.

52.40 m. płac., na styczeń i styczeń-luty 54.20 plac., i 
maneo —, kwieeień-maj 55.40-50 maj-cz., czer.-lip. — lip,,, 
m. pic st
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Na targu

'Pszenioa biała . 
_ żółta .

[Żyto . . . . 
] Jęczmień . . . 
Owies . . • 

| Grooh .... 
I Rzep .... 
' Rzepik zimowy 
i Rzepik latowy

W mark, i fn. per ioq
piękny średni

m. fn. m. fn.
20 10 19 —
:8 60 17 60
16 75 16 10
17 — 16 —
17 80 16 80
21 50 20 50
24 75 23 75
23 75 21 75
23 75 21 75
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Sprzedaż konieczna,
Nieruchomość w Wielkiej Starołęce 

pod Nr. 9 położona, do Sobestyai»» i 
Julii małżonków Hlatlerow należąca, 
która z objętością 18 hektarów 67 arrów 40 
lasek kwadratowych opłacie podatku grunto­
wego ulega, podług ustalonego czystego przy­
chodu na podatek z gruntu na 155 markówek 
25 ten. i na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 150 Mr. podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznej w . (632)

wtorek dnia 6 kwietnia rb.
przed południem o godz. lOtój. 

w lokalu tutejszego sądu powiatowego w izbie 
Nr. 13- . ,orT.

Poznań, dnia 13 stycznia 187o.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

K.eyl.

Wasi w parlamencie!
Całe rozprawy nad wnioskiem posła TaCzailOWSltiegO 

mowy wnioskodawcy i dra. Wie$OleWSkiegO i innych wychodzą 
staraniem REDAKCYI WIARUSA w komisie J. K. Zupań- 
skiego w osobnej odbitce po polsku i po niemiecku. _ (623)

Zamówienia przyjmuje drukarnia J- I. Kraszewskiego (Dr. 
W. Dębiński) oraz księgarnia J. K. Zupańskiego w Poznaniu.

Dla ludu, polskiego!
Mowa posła I>r Niegolewskiego

z dnia 20 stycznia rb. wyszła w drukarni „Orędownika“ (J. Leitgebra.) Za 1 sgr. 1 egz. 
za 10 sbr. 12 egz., za 20 sgr. 25 egz., za 30 sgr. 50 egz Odprzedającym przy 30 egz 
najmnićj zysk pół na pół. Pieniądze nadsyłać w markach pocztowych pod adr.: Ekspe 
dycya „Orędownika“ — Poznań (Posen) [Drukarnia J. Leitgebra.} (620)

Wachlarze halowe, 
by je uprzątnąć, po 
znacznie zniżonych ce­
nach. [644]

L. Jakób Mendelsołm.
Nowe angielskie najelpszéj 

konstrukcyi (639)

magle kręcone

Króliki.
Z hodowli mojój francuskich La­

dins, prawdziwe Aormandier, 
polecam zdrowe i silue zwierzęta w 
wieku od 2—8 miesięcy po 2—4 tal. 
za parę. (391)

A. Mórsig, Krzyż

Miejsce pisarza gospog, 
czego w Dominium Lub; ¡f 

.już zajęte. ___ (641

■ W środę 3 lutego rb. 1 
Ina wielkiej sali bazarom

Do hodowli bydła młodocianego
poleca jako "środek wyborny (633)

„fosforan wapna“
KONCERT oso

moi

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Swarzędzu 

pod liczba 89 położona, do Wojciech» 
i Weroniki z Mcttlerow małżonków 
Szeszułów należąca, na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 25 markówek 
podana, sprzedaną być ma w celu przymuso- 
wego wykonania drogą subhastaci koniecznej w

czwartek dnia 8 kwietniach.
przed południem o godzinie 10 

w lokalu oberżysty Felseli w Swarzędzu. 
Poznań, dnia 14 stycznia 1875. (631)

Król. Sąd powiat.
Sędzia subhastacyjny.

Reyl.

X Podjemy niniejszóm do publicznćj wiadomości, że inspektora naszegt

K p. II. Martin’»
zamiejscowej fabryki zawsze na 
składzie. Komandyta Poznań, 
Zamkowa ul. 83, u Muehlke 
i Grobla -40141 u Jacobi.

(H.ai90.) S. A. Krueger,
Poznań, Fryderykowska ulica Kr. 2/.

wokalna - instramanfalii 
1 & -i?. mie

W Administracyi Dziennika 
skiego nabyć można za 15 sgr.

Poznań-
SKiego uauyv , i ((
„Die jolniscliB Falsctotonfle
" und die

russischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

hcrausg. von der
Gesammtheit der in der Schweiz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

Całkowite biblioteki
jako tóż osobne stare dzieła ku­
puje po najwyższych cenach
Anty kwarniaE. Calliera

w Poznaniu.

Znaczne zniżenie cen
w antykwami

E. Calliera w Poznaniu.

„Aa dziś”

w dniu 18 b.. m. oddaliliśmy.
Poznań, dnia 25 stycznia 1875.

[607]
Poznan, dnia JO stycznia ro/o. , . • W

o „Westa“ Bank wzajemnych zabezpieczeń na życie,
B Dyrekeya Generalna. w

■—> ■ ■ ■ ■

Fortepiany i pianina
z najznakomitszych fabryk niemieckich poleca w największym wyboize

S. J. Mende s hn.
jednoDwa używane pianina prawie nowe wybornego tonu 

za 110 tal. i jedno za 130 tal., które dawniej kosztowały jeszcze 
są do sprzedania.

raz tyle, 
(647)

Aa karnawał
koszule francuskie odznaczające się do 
skonalym krojem i pięknóm praniem w cenie 
2$ tal. za sztukę. Moszule otwarte 
nowego praktycznego systemu w
cenie 25|6 tal. polecają w wielkim wyborze

kiAu & Bi

pismo zbiorowe, poświęcone literaturze 
naukom, sztuce, gospodarstwu krajo­

wemu, handlowi i przemysłowi 
3 spore tomy za I tal. »« »««•• zam- 5tal 

Milewski J. K

Herbar»
(dopełnienie Niesieckiego)

za 1 tal. ** sgr- zamiast 2 tal. 10 sgr.
Mecherzyński :

Historya
wymowy w Polsce ¡

Bezpłatne uleczenie 
opilstwa.

Wszystkim chorym i pomocy szukającym 
poleca się niezawodny środek do. tej kuracyi 
jak najusilniej, który już w nie-.liczonych 
razach jak najświetniej okazał się skutecznym 
a codziennie nadchodzące pisma dziękczynne 
świadczą o powrocie domowego szczęścia.
Kuracya odbywać się może z wiedzą lub bez : 
wiedzy chorego. Reflektujący na to zechcą 
z zaufaniem podać swe adresy do F. VoII- 
niannii, drogisty w Guben (N. L.) L035]

Sprzedaż iryków
Rambouilletów

z owczarni zarodow. w Turznie.

Radykalne uleczenie 
suchot płacowych.

Najoporniejsza ta ze wszystkich chorób da 
się ulecz, ć w najostatniejszem nawet stadyum 
przez środek łatwo i tanio do nabycia będący. 
Recepta przesyła się natychmiast za nadesła­
niem lub zaliczką dzlewięeiti marek a 
za skuteczność gwarantuje F. Volni»i*M 
drogista w Guben [N. L.]_________ |634)

Z dniem 8 lutego rb. rozpoczyna 
się w Turznie sprzedaż tryków Ram- 
bouiletów czystój krwi, pochodzenia z 
owczarni najwięcej renomowanój w 
tymże kierunku. (^31)

Turzno leży zaledwo x/16 mili od 
dworca Tauer, pierwsżój stacyi pod To­
runiem na drodze kolei żelaznój To­
ruńsko - Wystruckiej (Insterburgskiój). 
Na poprzednie żądanie chętnie się do 
stawi furmankę do dworca Tauer. Bliż­
szych szczegółów udzieli bezwłocznie 
Administracja.

Nad Zakrystyą kościoła fajnego jest

mieszkanie, [485
złożone z obszernćj sali i dwóch po­
koi do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
u organisty p. Trynkowskiego

Meidingera
patentowane
piece do pokoi,

piece
salonowe

Aauezyciel Polak, mogący 
przysposobić ucznia <lo IA 
poszukiwany jest zaraz.

Adres do 1 lutego włącznie 
Poznań W. Gtarbary Ar. 3 
parterre na prawo; po 1 lut.

rest. R. B. 4 w Rusocin. 
638)

Wilhelmowska ulica. Nr. 13 (obok kroi, banku.) [645

Franciszek Kopp & Comp.
Erfurth (Turyngia)

fabryka ogniotrwałych i bezpiecznych od 
złodziei kas-

Po 22 letniój czynności w wyrabianiu rzeczywiście ogniotrwałych Ras 
dowiodło nieustanne studyum jako tćż liczne pożary, żei kasy żela™e w en- 
czas donióro rzeczywiste przeciw niebezpieczeństwom z ognia podają bezpie 
czeństwo gdi przestrzeń wewnętrzna oddzieloną jest od zewnę rznćj przez 
szychtę inohiiącą czyli szychtę powietrza. Szafa taka rozgrzana dnia 5 wrze- 
Ba ?874 SMd?goi«ca, ’« tów «6 ielazo topi przekuto nas. zppeln, 
n ważności szvchtv izoluiącój, gdyż dokumenta w mój bęaące nie
zostały żadne naruszone. Polecając niniejszćm. usilni^as4e «adaieiewsW 
lenszói konstrukcyi, zwracamy uwagę na to, ze p. W. J- Radziejewsai

Kowal żonaty, znający się dokładnie 
na swem rzemiośle a nawet na .machinach, 
dla czego w fabrykach pracował jako maszy­
nista, co udowodnić może świadectwami, posia­
dający własną tokarnią, poszukuje miejsca 
od 1 kw. rb. Chludowo pod Poznaniem. (590 

Czesław Olsztyński.^

la mniejszych pomieszk l^Cgiitr®9 głę^gbny lubi“" 
Schluffziegel węglami kamiennemi w piecach 
polnych, poszukuje zatrudnienia. Szczegóły 
przez inspektora MSlaring; w Frzy- 
brodzie pod Tarnowem w powiecie 
poznańskim. J6_l

1
regulatory

z lanego żelaza, 
piece (3073)

do gotowania
dla mniejszych pomi"""

w wielkim wyborze poleca

S. J. Auerbach.

o ziemi naszi
(do tekstów W. Pola)

"W ielka kantati
na glosy męzkle

»z stowarzyszeniem orkiesj .
utworu Di0

Bolesława Demliiiskieio. fe
Część I. kw«f

1. Uwertura do kantaty: „Pieśńo z,i ’

I
Introdukeya i myśli wstępne: pmw 

„Co to tak się w głowie męjjinę,

(Recit. i duo na Tenor i Bi roz 
Chór wstępny: „A czy znasz tanc 
bracie młody“ (Chóry męzkie: Sol • 
i Duo na Tenor i Bas.)

3. Litwa: Tam na północ, heń dalekpny 
(Partya na Bariton, Recit i Chórjjstai 

4. Krakowiaki: „Gdy chcesz wiedziiijttU 
co to chowa“ (Chóry; Sola i Bi ? 
na Tanor i Bariton.)

5 Żmudź: „Jak za nr rzem DitwVOrt 
spławna“ (Partya na Tenor, R.eorj 
ci», i Chóry.)
6. Wofyń: Gdy wyniesiesz z piński, 

drogi (wielki Polonez'. Sola, DrftWI
W i Trio, na Tenor Bas i

{I Chóry z towarzyszeniem całejorkiestęzw
Siły wokalne złożone łaskawie i£Wa: 

szanownych amatorów, bo '
ESiSety na krzesła numerowane g„r8 

1 tal > oraz na miejsca bez krzeseł)
A zip. są do nabycia w księgarni tTza 
[j. K. Żupański ego oraz w nadworna' 
księgarni i handlu nut (Miłek,

pp. Kd. Bote & Gł. Bock kat 
Cena przy kasie 1 tal. 15 sgr. i liiltńjo 
Początek o godz. 7^ wieczoreujkieu

jedn 
lnie

W £Sl*OUZilV c*&vł»vv»* ------ c

jest gotów do udzielania każdego bliższego objaśnienia.
gwieżo zaprawiane minogi 

genj poleca tanio i rozsyła

31. F. Zabrocki
w Grudziądzu [Graudenz]

[Neunau-
(637)

«w®. Najlepszą ochronę przeciw zimnym 
nogom są patentowane podeszwy 
kowe para po 5 sgr. u (636)

Wilh. Neuländer,
Rynek 60, narożnik Wrocławskiej ulicy.

Cukier w kosteczkach, najpiękniejszego
gatunku po 5 sgr. funt

przy odbiorze 5 funt 
Cukier mielony najpiękniejszego ga­

tunku po 4V2 sgr. funt
przy odbiorze 5 funt.

Świece wiedeńskie, najpiękniejszego 
gatunku po 8x/2 sgr- funt

przy odbiorze 5 funt.
Twarde mydio, najpiękniejszego ga­

tunku po 3^2 sgr. funt
przy odbiorze 5 funt.

Krochmal ryżowy, najpiękniejszego ga­
tunku po 31/, sgr. funt

jako tćż wszystkie inne towary kolo- I Rządzca gospodarczy, 

nialne i łakocie w najlepszym gatunku polak, wolny od wojskowości, przez 15 lat
.,Z 1 1 1 ' ‘ __—Att i łl71 AlzCr/ OTTA 1 TD ił 1 5ł T. M ił “i po jak najtańszych cenach poleca

S. Samter jun.,
Wilhelmowski plac 17 w blizkości bi­

blioteki Raczyńskich.

g RurnvuPT Wawrzyn Tra- 
« yWCZ<ll/i wlnski, żonaty pra
■- ktykujący od wielu lat, opatrzony w 

chlubne świadectwa, poszukuje miejsca 
od św. Jana rb. Świadectwa na żądanieI prześle albo się osobiście przedstawi. ~ 
Gogolewo pod Książem. [642] p

nrwnrłni!/ żonaty’ z mał^ fa‘ 
UyiUllllll* milią, zaopatrzony w 
dobre świadectwa, poszukuje miejsca od 
1 kwietnia rb. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem Józef Winnicki w Po- 
dobowicaełi p. Srebrną Górą. (630)

Berlin, 27 stycznia.

Niemieckie papiery

Prask, poż. ukonsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
dito

List. zast. pozn.(nowe) 
dito dito szląskio 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zacho dnio-pruski« 
dito 
dito
dito II serya 
dito nowe
dito ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito gzląakie

___ wekslowy
:entr. bank budowl. 

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt.
Austryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz,

ż,
72.75 p.
156.50 p. 
107.40 ż. 
— i.
90.50 p. 
404.50-5-2 
83 Í0 p. 
76 50 p. 
15 ż.
106 50 p.
146.50 p.

Kolej Rudolta 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito nt.B. ■
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wschodniopruska kol. 

południowi
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W arszawsko-wiedeńsk.

65.50 p,
28.50 p. 
141.30 p. 
133.20 p. 
315.80 p. 
87.25 p. 
243 p.

Moneta w zlocie, srebrze Î papierach.

Akoya bankowe.

80.10 p.

Akeye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 

- dito Massener 
dito Redenhiitte

Berln. Passage.

4 [89.50 p.
4 90.25 p.
5 30 p.
5 64 p.
5 122 50 p.
5 41 p.
5 [64 p.
4 43.10 p.
5 25.60 p.
6 [22 p.

Akoye zakładowe I obllgaoye kolei 
Żelaznych.

42 p. 
111 p. 
32.80 p. 
104.30 p.
100.90 p.
- P- 
259 p.
16.90 p. 
46.50 p. 
61 p.

Napoleonsdory
flmperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1 16.30 p. 

16.75 p. 
4.19 p.
182.50 p. 
284 40 pł.
81.50 ż.

lö

Poznan, 28 stycznia.

BergsKO-maroh. bank 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Wrocław, bank dyskon.

Bergsko-marehÿska 
Berlińsko-zgorzelioka 

dito szozeoińska

84.25-83.25 p 
66 ź.

Na dochód JU.
ubogich choryclio 

'miasta Poznania ee|°
będących pod opieką [

To w. Pań Mił. ś. Wincentf,
odbędzie się i

w sobotę 30 styczni),
w teatrze Hildebrandta

irze
>ocz

:pa
iriadOdegrane będą:

Umrzeć lub być kochani™
komedya w I akcie z francuzkiee’P

U

praktycznie zatrudniony i większemi majątka­
mi samodzielnie zarządzający, w dobre świa­
dectwa i rekomendacye zaopatrzony, obecnie 
w miejscu, poszukuje od św. Jana innej po­
sady. Adr. wskaże ekspedycya Dziennika 
Poznańskiego pod Wr. Si®.

s5Bss®iiasaiiBSSB«a^®®

Wrooł. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiso. bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład .kredyt. 
Pozn. bank prowinc.

85

63

76.50
15
134
106
107

Łzy kobiece ï;i
ledya w I akcie oryginaWekomedya

. Na zakończenie *78 
Kyne obrazy.““

Początek o godz. 73/a. I 
Bilety sprzedaje księgarnia p. ŻUf

skiego na loże i część krzeseł po 
na krzesła w dalszych rzędach po :.6, 
balkon po 3 złp, na parter i miejsca fc 
nia po 2 złp.

in«

14

) Papiery pruskie.

Pruska poż. (ukonsolid. 4 100
dito dito. 4f 105.75

Dobrowol. poż. państ. 10)
Prem. poż. państ. 1855 QÏ

133
Obligi długu państwa. 3f 90.75

Żelazne kolej©

Kolój Rudolfa ako. z. 5
Aust.frano. kol. pńst.ak. 5 L75
dito półn.-zaohód. ak. z. 5 —
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 5 75
Rumuńska kol. ako. z. 5 32
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 —
Warszawsko-by dgj ak. z. 4
Warszawsko-wied.ak. z. 5 1

Zagraniczne papiery. L

Amor. poż. 1882 6 1100
dito 1886 6 1

Włoska renta 5 65
dito akoye tytun. 6 —
dito obligacye tyt. 6

Austr. noty bank. —
dito renta papierowa 4i 64

Austr. renta srebrna 4f 68.50
Pols. lik. listy 4 68.75
Ros. listy zast. na grn. 5 89 it
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 —

dito 1871 5
Ros. noty bank. - 94.25^,

Akoye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 5 62
Berliń. kantor drzewa. 4 92
Huta Hoerder 5 —
Stowarzysz, immobil. 4 86
Huty Lauohhammer 5 —
dito Laura 5 129
dito Marienhiitte 5 —

Pozn. bro. (Feldsohloss) — —
dito bank budowl. — —-

Huty Redenhiitte 5

Listy rentowe i zastawni.
Zagraniczne papSsry

îfAustr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881

41
4 
fr. 
6 
fr.
5 
5 
4

69.10 p.
64 p.
109 ż.
343 p. 
liS-12.80-25 p. 
293 p. 
169.50 p. 
169,25 p.

88 P- 
P-

80.70 p. 
69.40 p. 
103.50 p.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacya 
Powiatowe obligacje 
Powiatowe obligacje 
Obligacye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawna 
Szląskie listy rent.

3i 98 
4 94
4 96.75

100.50
98.25

95

Akeye bankawe.

Beri, stowarz. bank.
/lira Iz b-Ama.Tlil

Berl.-zgorz. ake. z.
dito półn. pr. p. 

Bergsko-marohij. akc. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z

dito z praw, pierw, 
aiarohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-march. ake. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ako. z. 
Wsoh. prus. poł. ako. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akeye zak.
Starogardzko-pozn.ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z

90

95
32

29.50

155
144

100

108
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